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DO WSKA 
oraz lei maż pro i. .Joli(Jt 
użysk.al i w tym roku na,
grodę Nobla za wynalazki świata w locie na wyso· •••••••lllim•lll·mmmlili•m•m•liiimm•llll•••llli•••••••••••••••••• kose. 

chemiczne. 

Proces morderców ś. p. ministra Pierackiego 
~ozpocząl się dziś przed sądem okrę-
. gow.ym w ·w .arszawie · · . 

My hal, Katarzyna Zarycka i Jarosław r mu 'następnie -- podsądni ułatwm u ciecz- do sprawy 140 świadków o'raz 5 · bie· 
Warszawa, 18 listooada. ! ł h p b d · • db ć Rak. kę. g yc . reces l; zie się o ywa 

Dziś rano przed sądem okręgowym Wszyscy oskarżeni sa 0 udział w · Maciejka zdołał zbiec do Czecho- priy drzwiach otwartych. Oskarżać 
w Warszawie rozpoczął się proces prze konspiracyjnej akcii terorystycznej Or- słowacii. Władze wykryły jednak or- · będzie osobiście naczelny prokurator 
ciwko mordercom ś. p. min. Pierackie- ganizacii Ukrah1skich Nacionali~tów.- ganizatorów zamachu, wśród których sądu apelacyjnego p. Kazimierz Rud
go. Na ławie oskarżonych zasiada · 12 Celem tej organizacji było oderwanie naipoważnieiszą rolę ode2rał Stefan nicki, oraz delegowany specjalnie do 
osób, <!skarż<!nych. o. współudział w tej od Rzeczypospolite] Polskiei jej połu- Bandera, krafowy komendant O. U. N. ~prawy wiceprokurator p. Władrsł~w 
zbrodni, a m1anow1c1e Stefan Bandera, . . • • . Dzień dzisiejszy poświęcony będzie Zele11ski, który sporządził również akt 
Mikołaj Lebed, Daria Hnatkiwska, Ja· dmo~o • _wschod.mc~ zi~m .• W. łome teJ prawdopodobnie tylko odczytaniu aktu 1 oskarżenia. . 
rysław Karpyneć, Mikołaj Kłvmyszyn, or.garuzac!i zrodził się rowmez olan za- oskarżenia, co potrwa najmniej trzy 1 Lawę obro11ców zajmują adwokaci 
Bohda.1! Pidhai~y, Iwan Malu~a. Jakób [machu na min. Pierackiego. ~arnachu te dni. Akia . śledztwa zawarte są w 241 ukrabiscy Hankiewicz, Pawencki, Szła 
;Czorm1, Eugenmsz Kaczmarski. Roman go dokonał Grzegorz Macie1ka. które- grubych tomach. :Prokurator powołał l pak i Horbowy. 

Nowy plan kampanii włoskiej w Abisrnii 
Nominacja marszałka Badaglio przyśpięszyć ma tempo operacyj 

· wojennych.-Krwawe w·alki na wszystkich· frontach 
. . . Londyn, 18 listopada. I ru po ustaleniu fra:~tu na linii MakaUe-- rst~at, włosi ~zięli j~d~ak. do niewoli .do- glio. do Erytrei oczekiwane . iest 26 lub 

Odwołanie ~enerała de Bono ze sta- · rzeka Takazze-Setn. · wodcę odduału a'h1-s.yńskieJE.o. . ~ 27 listopada. Marszałek Je Bono tym sa• 
nowiska nacz~}nego dowódcy wojsk I _ 'W wykooaniu tel!o planu, · get. pd Abisy'ri:czycy 'ewakuowali miejscowość ; mym oki:.ętem odjedzie z-Massaua do 
włoskich w Afryce, pchnie działa·nia wo- Maravigna posuwał się wczo.rai w górę Antał-o. Pod Antalo musiał lądQwać sa- ·

1 
Włoch. · 

jenne na nowe tory. W dniu wczorajszym '. rzeki Taikazze. W marszu tvm wojska molot włoskij uszkodzony przez abisyń- Jeżeli tempo koncenll>acji wojsk abi-
Mussolini oJ!łosił komunikat. w którym ! włoskie były ciągle niepokojorne przez czyków. ' I syńskich nie zostanie przyspieszone, do 
podał przyczyny odwołania j!en. de Bo·no I ataiki oddziałów abisyńskich. Pod Tab~- . __ _P.arvż, 18 listopada. I wi<r.kszej bitwy będzie mo~ło dojść nie 
z zajmowanego stanowiska. Jak się oka- 1

1 
na, wfosi doznali nawet wielu poważnych• (Pat) - Przybycie marszałka Bado· wcześniej, niż w końcu grudnia. 

zuje, tempo posuwania się wojsk włos- , •mm••••••••••••milill•••••••llll••••••••••••••••••••••••• 
kich naprzód, uznał Mussolini za zbyt .

1 

A t • c h.. • p , I h 
- ::r~i::;i ~b~~j,:Zti"1:~~~~ ·~~~~:t~~ u o n o mi a · . . 1 n o n o c n y c . 
· nerała. Badaglto naczelnym do·wódcą · · 

woisk włoskich. I p d b h • · • D J k • W h d • 
Obec.nie marszałeik Badagiio pr.zygo-1 rze wy UC em- nowel WOJ ny na a e Im SC o. zie 

t~wuje się .do dalsze} akcii. Przedewszy~t Tokio, 18 listooada. 'Czang - Kai - Szeka, gdyby zamierzał mia 100,000 jest organizowana z ramie-
k1em bę~z1e on zm;e.rzał de;> połącz.ema (PAT) Dziennlki przewidują.„ iż w on wystąpić przeciwko Chinofn Północ- nia Nankinu przez gen. Tem:-Ju-Hsian-
frooitu połnocneg? 1 południowego J~sz- 1 środę będzie ogłoszony autonomiczny nym. ga. Ma być ona skierowana orzeciwko 
cCze Rrzed. ~-astaSme.m 

1
-pory dde.szczo;.rei:-: rząd Chin Północnych. Według informacy.j. prasowych armia Chinom Północnym. 

zęsc wo1s1K z - oma 1 hę zie rowmez p d d b . b d • , • . k t , k · t t Peki"n 18 l·sto da 
skierowana na front północny, a głóWiila raw opo o me e zie row~1ez za· i wan uns a ies l?~zygo owana na , 1 oa . 
akcja z·oisfanie 'P'l",z.eniesiona z oikolicy warty. ~kład woj.skow~ z Japomą. • 1 wsz~lką ewentualnosc ~obe~ koncen- (PAT). Nadeszły tu wiadomości, że · 
H M t - · d t a tracu wojsk wokoło kolei Pekm Han 2·;000 ludzi z t. zw. kawaler.ii mongoł-

„ a:rraru do Des,sie. .W tvm celu będzie . 1~11s er. w~my. osw_1a. c~v p~ze .• ~ ' . - • skiei obsadziło 6 powiatów wschodnie-
orzvspieszonv marsz w kie.runku Gonda· staw1cielow1 dz1enmka „N1ch1 - N1ch1 , kau. -

że Japonla przeciwstawi· sie- armi·1· gen. tl h' Shi_mbun" tw1·erdzi. 1'z' ar- go Czaharu. Okupowana cześć o"rowrn-
~~--·--~•••••••••••'•' •ec•i•-••••-~••••~•• cfi oblliaje w rude żelazna. · 

Ech~1!b!:.0!~':r~o~a~~l\ku Po krwawych .. zaiściach . w Limoges 
Łódź. 18 listopada. 

(gr) Po dwudniowem dochodzeniu, 
władze śledcze ustaliły, że zamordowa
nym w lesie w Okręgliku pod Zgierzem, 
jest 28·1letni- Józef Konc, robotn~k seizo
nowy, pozostają.cy ostatnio be·z pracy, 

· zarmieszkały w Łodzi przy ul. Rorkiciń· 
skiej 9-10. 

O~ecnie, władze śledcze w dalszym 
ciągu ustalają, kim był zabójca i jakie 
było podło.że mo,rdu. Chwilowo ze wzgl. 
na toczące się dochodzenie policyjne, 
żadnych bliżs,zych szczegółów podać nie 
możemy. 

v111111-.„„„„ •• „„1„~ 
Dziś 

o godz.. 3.ej po południu 
uka·że się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy. 
granych 3-go dnia ciągnienia 
n.ej klasy Loterji Pań
stwowej 

Wielkie- poruszenie wśród' lewicy francuskiej 
Paryż, '18 · lisfopada. ·~ cho.id.zeń, nie lll,Ożna ., jednak usta,lić, ·kto 

-... (Pat} ·- Przeprowadzone pue.z prr o- 1 pono,si odporwiedziafo.ość 'z.a Je wypadki. 
kuratoirję pierws1ze dochodzenia w spcra- ' Jak się zdaje strzały padały zarówno·' z 
wie sobotnich zajść podczas: .zebrania/ jedn,ej,jaik i z diru~iei -strony. · 
„.Croix deFeu" 'W Lim;o.ges, wykazi11ą, iż 1 Wydairz,e1}fa tw:; Liinoges . wywołały du 
wbrew pieirwotnym informaojom, nie b.y- . że po.ruśzęnie · wśród" le,wicy francuskiej. 
ło żadn'ego wyprudku śmie·rci, natormia•st' Były .O.ne p1l"źe~ri{iaifem komentarzy na 
liczba rannych· wynosi około ·.30. I zebraniu właidz· na-czelnych pia~1tji socja-

Stan jedne~o z kontrmanifestantów ,listyczne.j S. F. O. Dep111towany so,cjali
leyvicy jes~t poważn~; Pod~bno 2 ~złon-j styczny Yinicent Aurioa zaipowie~ział, że 
kow „Cro1x de Feiu odniosło „ mebe-z-·1natychm1•st po! m1zpoczęcm ses11 parl.a
'piecz.ne rany. 4-ch c.złonków· „Croix de, mentarne~, złq:ży-- interipelację w tej spr,a-
F eu" po1raniono noż,ami. wie. -

Na podstawie doty.chczarsowych d-0· ..,_ --j 

.Wielki po!ar w Berlinie 
Berlin, 18-listooada. 

(PAT). Ubiegłej nocy wybuchł po
żar w dobrach miejskich Berlina, znaj
dujących się w okolicach mietscowoścl 
Grossbehren. · 

Ofiarą pożaru padly zbiory zmaga
zynowanego i niemłóconego zboża w 
ilości około 2 tysięcy centnarów me-
trycznych. . 

Istnieje podejrzenie, 'iż' pożar powstał 
wskutek podpalenia. 

Staruszka zaginęła 
· · Łódź, 18 ·listooada. , 
(v) Wczoraj o godzinie 9-ei rano "z 

mieszkania przy ul. Południowej wy
szła 75-letnia staruszka ubrana 

1 
w chust

kę szarą i granatową w krate oraz czar
ny kapelusz. 

Staruszka cierpi na zlanik ilamięci.· 
Ktoby wiedział cokolwiek o z-aginionei 
pr~szony '.ie~t ,, o ;P.óinfqrmo.wanie ·r_qdz1-
ny. Cukie<r-man · prny· ul. "' PGłudniowej'.28; 
lub telefonicznie pod Nr. 140-32. 

Podwójne samobójstwo 
młodej dziewcz~;ny 

Lódź, 18 list·orpada. 
rgr) - Dziś, o godzinie 7-ej rano, VI 

domu przy ul. Kilińskiego 44, znalezio·nO 
w stanie nieprzytounnym 19-letnią Stani" 
sławę Bła1s,zczykównę . . 
· . Kiedy ' chlebodawczyni Błaszczyk'ó..,;'• 
ny, p. Linrkowska, wesz.la rano do ,kuchnf 
poczuła, że kuchnia wypełniona jest g" 
zem świetln'ym. Przystą.µio'llo natych• 
miast do akcji ratunkowej Ora'Z zawezwa 
no pogotowie. · 

Po chwili, des1Peratka wrócła do przy 
tomnocici, a w obawie, iż z-0,stanie urato
wana, skoczyła na parapet orkna i sko· 
c·zyła na bruk. 
· W tej wlaśnie chwili przybyła karet· 

ka pogotowia. Lekarz skonstafował bar· 
dzi ciężkie uszkoclz.enia, gdyż dziewczy· 
na odniosła złamanie rąk, nóg i uszko1dze 
nie miednicy: w! stanie beznad,ziejnym 
przewieziono denatkę do szpitala. im. Pr. 
Mościckiego. 

Błaszczykówna pra~nęła umrzeć 
wsikut-ek do1znanego zawodu miłosnego. 

Meksyk, 18 listopada. 
(Pat) - W pobliżu Tezintlan· (stan 

Puebla), zostali z.amordo1wani . pi:zez nie· 
znanych sprawców· t.rz.ej "nauczy.ci'ele, lu· 
do.wi, 



Etr. 2 

.. HISTORJA · NAJWIĘKSZEJ GIEŁDY ŚWIATA 
W kawiarence pod „św, Jonatanem" przed 270 laty.„ - Dwa tysiące 
funtów za prawo wstępu do świątyni złotego cielca.-Jak zawiera
. ~ n~ są miljonowe tr'anzakcje przez panów w cylindrach · 
Ju-bll.eusz ,,ulicy rrię*czyzn'' w Londynie 

:Giełda londyńska święciła przed kilku zawierane są młłJonowe tranzakcJe I do· skrawku papieru. Ludzie, których roczne jetdtają do biura giełdy samochodem, 
d,tliami 50-:letni jubHeusz swego istnienia. dokonywane operacie finansowe. Te ·dochody wynoszą tysiące funtów stter- na miejscu otrzymują papierosy lub her
Przed pół wiekiem właśnie wykonano wszystkie miljonowe traniakcje robi się lingów, załatwiają swe ir.teresy bez po- batę i odJeżdiaJą po zarobieniu kilku 
budynek giełdy, który jest uważany jesz- oczywiście.„ bez pieniędzy. ·wszystkie siadania choćby jednego pensa, lub cze- tysięcy funtów, nie sięgnąwszy nawet 

.. ~ze dziS za. centrum handlowe śwlata. operacje przeprowazane są ołówkiem na ku na najmniejszą sumę. ,Maklerzy przy~ do portmonetki.„ 
Omach giełdy mieści · się przy ul!cy •••••••••••••••••••••••••••••H•U•••••••••••••n•••u•„••••HHtttHHtH••H••••••H•H•••H• 
fhrogmorton, która słusznie nazwana 
Jest „ulicą mętczyzn„. N 0 c n a 

· Wśród wielu tysięcy osób, którzy są o·blawa w 
tu zatrudnieni, Jest tylko jedna niewla• J 

!~!ida°;~~rt~r~gf1c~~1~e~erz!d~;!i~~:.1 Rewizja w mieszkaniu czarnego fotografa; podejrzanego o działalność antypaństwową. 
kobietę na sekretarkę. · Doraźne wyroki -na niesumiennych strażników 

·. 'fy.siące ludzi stilra się o otrzymanie 
czlonffostv.:a g!ełdy londyt1skiej, ' Llczb1;t Etiopscy !ochotnicy· strzelajA do„. ksiAżyca 
ezłGnków Jest Jednak ograniczona i wy:. ' 1 • &.fi . ~ . 
. nosi 4000 osób. Pierwsza giełda .świata (mh) Abisyński korespondent tygodni skowe. Oddział, kontrolujący posterun-1 cyJny udał się w jedną z małych, wą-
powstała w Londynie przed przeszło 270 kn francuskiego „Voila", przebywający ki, sktadał się z oficera-cudzoziemca, I sklch. i ~rę~ych uliczek, gdzie dosze~ł· 
laty. · obecnie w ttarrarze, wziął udział w noc drugiego oficera • tubylca, tłumacza i 12 szy do Jakiejś nawpól zapadłej w zie· 

Kupcy londyńscy zbierali się w6w-111ym obchodzie miasta, zorganizowanym żołnierzy, trzymających karabiny goło„ mię bramy, zatrzymał się. Jeden z toi• 
czas w kawiarence „Pod śwlętyl,11 Jo- przez miejscowe władze pollcyjne i woi· we do strzału. Spoczątku oddział inspek- nłerzy eskorty uderzył trzykrołłlłe w 

, natanem na. Change Aley. Liczba tranzak • . -~ bramę kolbą karabinu, wołając: „Poll• 
cyj finansowych pozostał jeszcze przez· cJa"! Brama otworzyła się momentalnie, 

długie dziesiątki laty. Dopiero ml PO· Bunt w h~ ·rem·1n kro' 1a· ~r:abskiego odsłaniając dość długi przedsionek, z.a 
czątku ubiegłego ~tulećia zbudowali mak · . U t; U U · którym znajdowało się podwórze oświet 
ierzy kosztem 20.000 funtó"' · szterlin· . • . . lone srebrzystym światłem Jcsiężyca. W 

gów pierwszą giełdę, która nie miała iiic NleUla~adi11ona zazdrość 104 maHonek Ibn Sauda podwórzu na przeciwległym tnurze 
wspólnego z kawiarnią lub·restauracią, (sb. ) W haremie króla a~abski~go sze .upokorzenie! jaki.ef!o moż~ doznaćl ~spi~ała si~ prawie prostipadle drabina, 
a stanowiła lokale, przeznaczone WY• Ibn Sauda wybuchło pOwstame. Król kobieta. W ·-wyniku te1 pogr6tk1 ws·zyst- s1ęgaJąca pierwszego piętra. Ody ofł· 
łącznie do z.a.włerania umów handlowych. · ttrabski. liczy w chw}li obecnei. 55, lat. ; ~ie niewi~sty uspokoiły .się i mu.siały 

1 

c~r, prowadzący od. dzi:it •. zac~ął na nła 
W chwd1 obecnei 1tikt nie może zo„ Harem JellO składa się z 104 niewiast, się pogodzić ze swym losern. w chodzić, okazało się, ze drabma ledwie 

.. stać człońkłem giełdy angielskiej. Obecnie Ibn Sau.d po raz sto piąty wstą 1 Wkrólce !edrtaik okazało t1ię, ze za· się trzyma i że nie ma prawie stopni. 
Od lat już nie przyjmuje się nowych pił w związ.ek małżeński. Zgodnie ze zdrość .ich była nieuzasadniona, ponie· 1 Wreszcie, gdy wszyscy weszli do ciasnej 

członków. a również wstęp na gieldę : zwyczajem. arabskim musiał on kupić waż córka &zeika Nuofa, którą Ibn Sau..d izh:V1. ukrytej w murze •. znaleziono tam 
-jest bard~o utrudniony Można tyiko · swóją żonę od iei oica. 1 pojął za żooą jest już w podeszłym wie-I człowieka, który przypominał wyglądem 
odkupić „nominację" na prawo wstępu, I lbll: Sf1ud zapłacił ~a mał~o-nkę 5000 k~ i ten zw?ązek .małżel'i.ski posiada jecly zbója arabskiego. - . 
~tór:i kosztuje około ZOOO futttów _sztet• kr?:v.; 1 kilka tysię~y w1elbłądow. łest tq ni~ ~naczerue połityozne. Prze:t •. tert osła Jak wytłumaczono korespondentowi, 

vl~w.,. 'Jedynie około 2000 tttlędników , Jla>)Wł,ęk,.<;ia ~pa, 1akĄ , k~dy~ol~iel~ za- . tm siu~ Ibn, S!!;ud pOzysk&Jł . sobie szcz~p był to 'fotograf. K!Ikakto'tne donlesientl 
zatrudnionych przez oficjalnych makie• płacono ,za z~ę w A~ah-11, to te.z nie.za-, arabJk1, ktory (fotv.ohcz·as bvł wobec ąi~ oskarżały go 0 poważne przestępstwo. 
rów, ma prawo za Wysokiem wy11agro• : dowol~m('\ wsrod. 104 zo.n)bn Sau~a .iest go wroJ!:o uspo~obtony. . · Doszło mianowktie do wiadomości po}\4 
dteuiern wcbod.tić do wnętrza gmachu. tu}>ełn~e zro,z.um1ałe. Krol .zagroiził . Je~- i I?n ~aud kocha n.adat tylko Jedttą ze cji, że fotograf ma klisze i przybory fo. 
, Wszystkie te zarządzenia maj4 na '. nek, . ze w ~azle dals~~!!o upra~iama s~·o1ch z<l>~j kł6rą Jest pewna uboda, tograficzne, dzięki którym może odbijać 
celu uniemożłłwłenie krachu giełdowego 1 pr~eciwk? memu wyogie1 kaimpan~t, hę- piękna dziewczyna, ~h~ąc•. z I>a- i rozpowszechniać fotografie księcia Me· 
i nieuczciwej spekulacji. Tranzakcje / dzi~ n1.us.iał wsży,s~kie oporne zonJ ode- m~szku. Przebvy;~ ona ró~niet w .ha:re I nellka, syna dawnego Negusa. Poniewa~ 
handlowe zawierane są w gmachu w 1 s1ac do ich rod::ic6w. _ . .1 mie I~n Sait.l.~a 1 1est, pi.lme st~zezona, 1 obecny ·Negus zdetronizował i uwięził 
Specjalnych pomieszczeniach, zaleznie I Jest t-0 hardzo .sur.o~a kara, ~dyz i albo"":iem krol oihawia się, by nie spot- I Lidt Jassu, agitacja na rzecz jego syna 
bd tego, czy chodzi o akcje przemysłu, : ?dosłani~ przez nięza z!>ny ~z1~otn , ~ała Ją ,zems.ta z~ stroiny zazdrosnych jest, oczywiście, nawoływaniem do bun· 
banków, kopalń i t. d. P:rzed pomni·. iest uwazane pr:iiez Ar•bow za naJwtęk- mnych J(?.~o fon. tu przeciw władzy. Rewizja nic jedn·ak 
~deip .Poległych w wojnie światowej, I - . . · . nie wykryła, wobec teg? postawiono tył• 
znaJduJącym się w gmachu giefdy, doko~,, ~o· il!..j•4o· ·rn _,o•no ,·uw ..... # ko ~artę na podwórzu 1 oddzial poszedł 
nywa się wyłączrtle operacyj papierami -"• D ~• .„ · « ~ ·~"'••• daleJ. 
państwowemł. I · Okrągłe kształty · nieodzownym warunkiem urody Kilkakrotnie natrafiono na niesumfen· 

Wszyscy, maklerzy chodzą ~ błysz•; (z) Jask wiad.omo, fr·oska. o urodę i fi· Iinje. Kobiety bez biustu, bioder l pte- nych strażników, ]:{t6rzy bądt oddalili 
cz~cych C.,Ylmdrach, których me zdeJ„ ' gw-ę kobiecą stanowi w Ameryce istny ców ni~ wchodzą więceł w rachubę. się nieco z wyznaczonego sobie mieisca, 
mu~~ w ciągu c~łego urzędowania, Co , kult. W związku z tern OJsł.atnie enuncja- j Wraz z ~emi. zniknąć sbUll'.4 ~6tkl~ do , albo t,et. zasnęli. W takich wypadkach 
chwilę tworzą · się tu nowe koncerny, 1 Q.je Hairry Kaufmana, prze~ którego rę,ce ; ko,lan suk1enk1 i gładkie chłopięce głów-: decyzJa 1 wyrok bywają ba.rdzo szybko 

„ • w •• •.• '"""'"'"""'"""'""'"'"' ,,..„..,....,._ l prtechodtą wszystkie attystki i staty-' ki. . j wykonywane. Momentalnie takiego tot ... 
" 1 stki znane10 nowojorskieito teattu ,,Sieg 11Icleal1.1~ kobieta. 1936 roku" b•dzie · nłerza zakuwano w kaidahy I odsyłano 

Komunikat ·radjowu I field F0Uies11
, nabierają szczególnego zdanłem . Kaułrttana, niewiasta w wi~ku do obozu. Wreszcie eskorta wyszła z~ 

• . N „ zniaicz.e.nia. . od 17 do 23 lat- kt6ra priv wtrośc1e S miasto. Zewsząd dochodziły odgłosy wy 
:-, zapObl. egł kałil5łr0fi8 · „Sieitlield Follies'' stanowi_ swe.go ro- st61' i p6ł bęłhie ważyła 59 k~. strzałów. To tl?Wozwerbowani ?Chotn.i
' Pił t t . i _ i . I ł dza1u akademię najplęknielszych dtłew- Coprawda wa~a ta przy takun wzr.o-ś j cy, zaopatrzem w nowe karabmy, me 

0 . pasą erow e samo () d cząt amerykańskich. Wszystkie chórzy·, cie również wynia~a d9ść ścisłej djety, i. mogąc . POW$trzymać swego zapału1 za• 
' . . co dem uniknęli śmierci I słki i slaitystki te~o teatru dobierane są ~imna~tyki, le.cz „ide-aln.a. kobieta" nłel miast strzelać do Włochów, z którymi 

(z) Ray W. Brown, z.:'-trudniony w jed niez~ykle star~nnie, przyczen1 o wy bo- będzie rn;usiała !!ł0<dizi6 się ta.k,. jak j~f, nie miell ieszc~e sposobn_o~cl si~ spotkać, 
nem z w1ększ".ch ~owietrznvch. towa-j r~e ich decydu1' spec1aln~ ~a.nony C'd~oś popr•ze.dn1c~ki1 kt(>re .c.zę&to mszczyły celow~ll naraz1e do„. ks1ęzyca. 
rzystw komunikacyjnych, opuścił wraz nie wzrostu, wieku, wa~1 1 t.d . . kandy- swe zdrowie w pogoni za smukłą sylwet Księiyć właśnie oświetfal most pod 
z .. samó.Io•Łem i ~ilkunasłu pasażer8;nli lot datek, ·eprac<>wvwane coroc~nl~. ka,. . „ łiarrarem. i rzucał swój srebrny blask na 

·n.mk,o w Akr°?!e. Gdy aparat inaid,ował , _qc~ne11 • z . ,wvchowanek, uakademJi Tę 2m1~nę „kur-s.u witają r6wnł~ł z hienę, włóczącą u stóp mostu Jakąś pad• 
si~ 1uż na dosc . . znai~znei ~soiko~c1, pi~ S1eg~1elda zrob1łv. kar.jery hlmoiW~, na zacłowolenu~m . specfa.liścł pia.styki ł pięk- lfnę., Po zastr:teleniu hjeny

1 
wśród clem„ 

lot włąc,zył odb101'n1k radiowy, p-ragną,~ I scemę lub tet kariery towarzyskie, wy• nych ruehów, którzy npewnlt.lą, te ko· no~c1 , rozświetlan~ch tylko promieniami 
wysłuchać P·od.awanych hizwycztl 0 teJ cho,dząc doskoinale zail11\Ż. . . bleta o bardzłef zaokrąsElony(h kutaf„ ksłętyca1 wyglądaJąćego spota chmur 
· p0<1'ze k0irnunika·tów me. teorologic.zny.ch. , . Hat1ry Kaufmait1 ozn.a.iniił priedgtawł· 1 t ... ch fe&t wytwornleJsza od s-wych o~u· oddział ruszy I dalej, pilnie patrolując na} 
Jrukiet było je!!o .zdumienie, gdy za~iaist e1elon-i pta•sv, t~ przy wvborze nowych dych. sióstr; których _ruch\' Sił ostre I bli~s~e . okolice miasta. Nie był to bynaj.,. 

. zwykłych komunikatów, usłvs.zał sk1eró· artystek teatr S1e~łłelda. bę~ie w tymi kan(:iaste. mmeJ zbytek ostrożności ponieważ ty-
w~ne do. i;ła~o we:twanie, iawlerające roiku brał pod uw.asię bard~1ef ke>blece· dzień temu zńaleziono w' poblliu miasta 
Wl~·~omosc, ze zaraz po starcie oderwa- . . zwłoki .ZOłnlerza i poderznłętem gard· 

łosię prawe koło jego maszyny, o czeml Szkoła zbudow· :.na dl:a 8· eh uczn1'o"w łem. Kiedy indziej trzech pijanych urzęd-
1-o>tnik ~ie miał naj~łejsieJlo pojęcla. . U · U • H• nik?w abis~ń~kic~ nap.adło na pełniącego 

Spo11r.zawszv wdoł, Brown p.rzekona.ł . kl słuzbę strazmka 1 pobiło go az do utraty 
s~ę niezwłocznie 0 słus.~no,ści tego mel· Nieiwykłe skutki uchwały parlamentu anglels ego przytomności. 
4~;niku i pos~a.nowił n-a,tyehmi~st za.wró· (sb) , Nie.zwykły . rezultat podągn~ła her.Ia.nd pll.!sł sfada w odle~łei okolicy "9• ... •••C1tHee~ ............. . 
ą1c. O zamiarze swym, zawiadomił na t>a s·oibą uchwał.a "Parlamentu attgielskie- pa·słuch James MoKav. Mtał on trt>le 
dr·odze r.adjO!tele.~raficznei ambulans ł i go, p01wtięta pir.zed kilku ml.e-siącami. dzieci, które były j.uż w wieku szkolnym. st ef 8 nek 
straż ogniową, które . miałv oca;ekiwać . Posłówłe uchwalili mianowicie, że po- jednak nie mógł posyła6 ich do szkóły, 
na lmnisku w. ~ł<ronie na wypadek, gdy; d.zia.ł okręgów s.zkoilny:_h winien być tak ponfewd był<> do. niel za daleko. Wła
by za!;zła konieczność oka.zanła s.zyb· dok01nany, by odle2łogc domu od okoły dze musiały wobec t~llo :załotyć szkołą 
kie·i pomocy. Brownowi udało się jednak nie priekraczała 5 kllome"trów. W ta,zie specfalnie dla d~iecl pastucha. Pastuch 

~an porucznik ma nowego ordynafl.ea. Wy• 
chodząc z domu, zwraca słę doń~ 

-.... Stefatlku„. 

szczęSliwie wylądować, tak że pa:sażero J.!dyby odl~itłość do naijblits~~j szke>ły po.siada troie dzieci, w tern dwu.eh sy- - ltmozku, panie poruczniku!„. 
wie, nie do1znają.c najmniejs.zego szwan- była większa, należy zało:tyć nową nów i jepną córkę. W re:tultacie ulwo- · - Gdyby ktoś o mnie pytał„. powiedz„. że 
ku, opuścili samulot na lotnisku i m•J·gli szkołę. rzono szkołę z trzech klas, a w każdej je11tem w kasynie, zrozumiałeś?„. 
kontynuoiwać swą podróż innym· samo· W związku z tern zlł!rządteniem do· z nich znajduje się tylko jeden uczeń. - Tak jeat, panie poruczniku1„. A gdy się 
lortem. l konanq pewnych zmian w to1zkładzie j Spr-a wa ta stała się ~ło·śna i wywo• 1 kłoś nie l>ędzle pytał, to co ·mu powiei:Weć?„. (s\ 

o.ktędów szkolny.eh. ;w, hr bstwie Sut· łda wiel~ weso,fotd. · · 
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żrwnośC dla najbiedn~ei . rhl 
to 11 ~:z~~~il~i~:::a:i 11eń 6000 rodzin korzystać będzie w Łodzi z za-
Zebrzące dz~eci 

<v> o pladze żebractwa w Łodzi pi- ' d ' h dla bezrobotnych 
s2liśmy już ni~jednokrotnie. Walka z .i~. pomog oraznyc I 

bractwem, ktora tak skutecz:1e wymk1I L'd' 18 1. t d . S klgr grocllu kaszy 3·eczmien- nozdawnictwo żywności odbywać 
Prz rbrał w . łl . . I o z, IS OD a. ne1, po 1 • ' • ' .l\, • . • , 

. ~ . a w, arszaw1e, u as naraz1e I ( -) W , t k d . 21 1. t d . k nny 2 klgr. sloniny 60 się będzie raz miesięczme w izłownym 
me moze byc wprowadzona ze względu v czwar e ' ma IS opa a neJ, aszy ma , , d 

b k o p · b k f d ó I Fundusz Pracy rozpoczyna rozdawnic- klgr chleba i 3 klgr. kawv konserwo- punkcie rozdzielczym fun uszu Pracy 
na . ra b ~mu Tc~ 1. ra Ł ~jj· usz w two żywności z tak zwanych zapomóg wej. I przy ul. Ogrodowej 78. Rozdawnictwo 
nda Jego 1:1 dow~. , 

0 dek~ dw 9 zi za~zą-, doraźnych dla bezrobotnych którzy u- 1

1 

Rodzina średnia składająca .się od 4 j chleba odbywać się będzie codziennie 
zane są Je yme sro 1 orazr,e maJ~ce . . . · • , b d · 8 kl · I , · h d · t I d h 

na celu niewpuszczanie do miasta żebra- tracrh Już prawo do zasiłku. albo praw do S osób otrzymywac .e zie . gr. w pie rnrmac roz _zie cz:yc 1 o a. resac 
ków wędrownych lub pochodzących z I tych nie posiadali ze względu na niedo-, mąki, po 3 klgr-. grochu r ~rnszv Jęcz-. których bee:r~botrn .dow1e~z~ się pod
innych gmin. Skutki jednak 5ą minimalne pełnione formalności ustawowe. Imiennej i manny 1 klgr. slonmv. 4S klgr.1

1 

c~as rozdawnictwa zy~nos.c1. Rozd~w
i Łódź roi się aż od brudasów, którzy w . Po!11oc. ooraź1;a Fun.duszu .P~acy. o- I' chleba i. 2 i 1/4 k;v:v. mctw? węgla rozpoczme s1e od dma 1 
piątki szczególnie nadają miastu specy- beJmuJe rozdawnictwo zvwnosc1 w 110- Rodzma mała .., 1 3-oso~owa otrzy- .gruclma b. r. . , 
iiczny i niezbyt ~stetyczny wygląd. ści zależnej od liczebności rodziny bez-! mywać będzie: S klgr. maki oo 2 klgr.1 Według obhczen ?okonanych przez 

Gorszem jest jednak, że wiele jest w robotnego. Ustalony już został rozdziel-! grochu i kaszy, 1 kl~r. kaszv m_anny, Fundusz P:acy, w. hstooadz~e ~ozda
Łodzi dzieci, które również wychodzą nik, który będzie obowiązywał w roku I pół klgr. słoniny, 30 kkr. chl.eba 1 pól- i:tY.ch zostam~ 3 tysiące tal?n?w zyw~o 
na ulicę i wyciągają rękę, płaczliwym hi bieżącym. 1 tora klgr. mieszanki ka~owe1. i s~10wycb'. Liczba ~a ~zr?srne w mre
nem opowiadają zmyślone historie o W myśl tego rozdzielnika rodzina du I Samotni otrzymyw;.:c beda: 2 klgr. s1ącach ~1mowych 1 doidZie do 6 tysię
strasznej nędzy. Dzięci te częściowo ze - ża, składająca się od 6 osób wzwyż o- I mąki, po 1. klgr. kasz~ 1 grochu .. 15 klgr. cy _rodzm, któ,re utrzymywane będą z 
psute wpływem ulicy, na której się wy- trzymywać będzie: IO klgr. maki pszen chleba i 3,-4 mieszanki kawowe1. · zasiłków doraznych Funduszu Pracy. 

~!~~;z::::r~l~j~~~:.~~:g;ięd~,~~: Jak obliczyć zmn · eiszQnJ czynsz komorniany? 
Z dziecka zebraka, które za młodu J.ł ~ • c3 i 

zostało zdemoralizowane i zepchnięte K I • • • k. z u p u k b WC, • • e bJ•ęte 
na.dno nędzy _lud~kiej, rzadko w~rast,a O ODJe mleJS 10 • • • ., S •ar O OW I IDO o . 
~f~j~faś~~~0;'~~~h1 d~~%c~:~:tra~g~z:,s;I są dekretem o zn~zce koanorH~go 
rastają przyszli kJljenci urzędów .śle-I ł.. 'd. 1 . 1. t d I z·~óry kwot„' nadpłacGn„ oblkza się jako c~rskiej; spółdzielni „Lokator", 

h . i l , T t . . b d . o z, ~ is opa a. „ ' '"" „ ' . M 'łł M' . 
czyc. 1 węz en. o ez na ze ~zące z1ec, . •daną na paczet przyszfogo homo·rnego. 11m, ontw1 .a 1reck1eJ;!o na 

osiedla. 
Polesiu 
domach ko wmna bł'ć zw~óco_na ~pecJaln_a uwa-1. (v) W sobotę o~łoszony został ofic- ! Obniżka komornego obliczana jest 

1 
K.onstsntvnowskiem oraz w 

ga. sp~l:eczen~twa 1 ~z1eck1em tak1em na-1 J~lme dekr~t o zmzce c.zy?szu knanor- prncento·wo od lwmorn::'!go przedw::iien- Z. U. P. U. 
lezy się iaoprekowac. '~1iai:ieg_o, ktory w len. spoao? w~z:dł w nego, czyli płaconego w roku 1914. Je-

1 
Zni2<kę komorne.go dla tej kategorji 

W Lodzi opieka nad dzieckiem ulicy zycie .i poczyna. 0b:1w1ązy~ac z ~niem 1
1 
żr.M naskutek dcibrowobei umo·.-vy po· . domó;v oblicza się .na podstawi~ czyn

Jest niedostateczna. J~den dom n.oclego- ~rudnia, \Y.I_. związku z 01głoszemem d~- 1 miedzy lokatorerr:, a gospodarzem na-. szu prnconego w dmu ! grudma 1934 
wy dla c~topców, !111eszczą.cy się pr~>'.' kretu o zmzce. c7ynsz_u, a~tual~y o:;łał się stąp·iła ju:i raz o·bni±ka czynszu komor- roku. 
ul. Kopermka. SS m~ SJ?ełma w ~ałosc1 s~ereg za~admzn. ~;for~ .n~1rtu1ą lokato- niane2o, lckator ma prawo żą.dać, n.żeby i • ..."'„ 
~weg? ~adama! posradaJąc ogramczoną row •. J_ednem ~ na1c:0 ~sc1~1 spot_yk~~ych zniżka ta do::.zła ohecnie do nt>rmy I W związku z obniżką czynszów ko-
Jedyme Ilość m1e1sc. ~ozatem dom .nocle pytan 1est. t.o. ,1ak obhczyc nale~n~s~ ~-a przewidzianej dekretem. 1 rnornfr.n.ych właściciele nieruchomości 
go:VY: przeznaczony 1es~ ~ zasadzie dla komorne Je~eh lokal~r wpłaci~ 1uz za 

1 
z nowych ·domów objęte są dekre- : s~ai:aią się obecnie przerzucić wszelkie 

d.z1ec! bezdomnych, a me zebrakó~, po- kwart~ z~~ry do dnia 1 styczn.a. 19~?· tem 0 obniżce komornego dttmy t. zw. c1ęzary na loli:ałorów. Między innemi 
s1ada1ąc~c\J kr7wnyc~ czy rodz~ców, Wątphwosci te postar:tmy się WYJaśmc. społeczne na budowę których ofrzyma- . kosz.ty opłaty stemplowei na pokwito-
którzy ml' wyw1eraJą Jednak na dziecko Nadpłacone komorne będzie zaliczo- no kredyty z Banku Gospodarstwa Kra-

1

1 waniach. p0;n-osić maj~ ohecnie lokato-
dobreg? .wptywu. . ne na poczet przyszłego kwartału. Za jow21!0. • rzy, a me gospodarz, jak było do·tych· 

IstmeJący w W~rszaw1e . związek 1 grudzień należy zapłacić czynsz komOr· l W Lcdzi cbniż:ka czynszu przewt· czas. 
przecłwż,ebraczy ~odJął ostatmo wśród 'niany :w wysokości zmńiefszonej, a w clziana jest zał.em róvrnfeż (}ia dnmów W my-ii1 litery prawa, koszty ópłaty 
społeczenstwa akcJę pod hasłem „Chroń wypadku, gdy czynsz zapłacony został koło-nji drnrbcwców, urzędniczej, oii- stemplowej obciążają płatnika. 
my dziecko od żebractwa„ • .Związek W• • - ~ • • 

~Y:~~~f!r~~;z:cl:ie!iĆJ~d~~~~~~~~1·~~~ Banda złodziei 1atn!skOW''· r~ s~~z~na 
mocy, czy tez noclegu, ale dz1ecm1 ze- a li ~ i Jl ~i I i\ M {,, u 
brakami należy się zaopiekować. Po- W A , • • , 

winny być utworzone spec1a1ne zakłady Echa naoadu rabunkowego na 1snsoweJ Ci orze 
społeczno wychowawcze dla nieletnich, ·- . . . 
gdzie dzieci pozbawione opieki, względ- L6dź, 18 listopada. l zhdz~eje i ~łamywac~e, 7l1e znaleźl~ się na P?~stawie ~~~nań świadków. i. pr:red· 
nie narażone na zły wpływ rodziny, lub1 (~r) - W lecie donosiliśmy kilkakro· ; również n?.zowcy, ~t<;>rzy napadali na sta'~'iw~!!l pohcp, sk!lz~ł ~łodz1e1 -: u-
zmuszone do żebractwa, znalazłyby tnie o zuchwałych kradzież.ach miesz-

1 
pr~echodn!ow w m1e1s<:~ mało zalu· sypiaczy na 1 rok w1ęz1ema. 

prócz strawy i czystego ubrania rów- ka.niowych na letniska.eh podmiejskich.· dmonych 1 rzadko <>dw1edzanych przez bl*Wtaf!!Ml!!JM•e•;;sae e 1 i 

nież czujną opiekę i troskliwość' o ich Głównym terenem występów łódzkich. spacerowiczów. I lllllilll iii lllilllllllllliillllilllllilllllilllli:lllll!illlllll!!llllillllllllillllllllli!i 
um·ysty i dusze. Żebrzące dziecko jest r złodziejaszków bvła Wiśniowa - Góra,' Aresztowano kilkanaście osób. 
hańbą społeczeńst":a. Chodzi tu nietyJ-llK.raszew i okoliczne letniska. I w dniu onegdajszym odbyła się pier-j Not:.\tft~k mi~Hsk1" 
ko o dobroczynnośc, ale o ratunek mło- Kiedy bezpieczeństwo odpoczywają- · wsza rozprai.va sądowa przeciwko kilku 9 a & • ~ ! 
dych dusz przed zniszczeniem i zdepra-

1 
cych na świeżem powietrzu łodzian da-' złodziejom z Wiśniowej Góry. Na ławie l -n -

wowaniem.. . j ło wiele do życzenia, a nie bvło dnia, by; oskarżonych zasiedli: 39-letni Stanisław ; Wczoraj obradował w Lodzi zJazd urzędui-
W Łodzi, gdzie ilość żebrzących dzle, jakieś mieszkanie nie padło ofiarą zuch· ' Siuta, i Bolesław Henrykowski. Akt os- ków państwowych, poprzedza!ący kongres u

ci Jest stosunkowo ~uża, organizacje spo' wałych włamywaiczy, wiele rodzin opu-: karżenia zarzucał obu podsądnym, iż do- · rzędniczy, który odbędzie się w Warszawie dn. 
łeczne, a szczegolnie kobiece, mają· ściło przedwcześnie wsie i przenio1sło się: konali kraidzieży, na szkodę Machli Ja- 1 24 b. m. Z wygłoszonych referatów wynika, że 
wdzięczne ~ole_ działania. Ni7st.ety do~; do miasta, gdyż bez.czelni złodzieje o·! kubowiczowej. l 92 proc. urzędników państwowych iest zadłużo
ty~hcz!l~ mew1ele tylko robi się w teJ i pr?faiali c·ałe. mieszkania i zabierali le- tj Złodzieje wtargnęli ~ nocy do :nie- nycb_ ~skutek. zmnieJszaJąceJ się wysokości u-
dz1edzm1e. I tn1kom cały ich dobytek. szkania JaikubowiczoweJ, I posazeu, Jak 1 wzrostu bezrobotnych członków 
·~ Właidze bezpieczeństwa początkowo 1 

, il' . k' • • t I dot d ~ rodziny, pozostających na utrzymaniu urzęd-
ł b b d d -' . 1 usp 1 Ja tms nteus a onym ą pr„„z. nlk p i t h ł · l Tru 1· Jl re ołówki I stanę y WO ee . ar zo tru ne~o zac.~ma: ! kiem domowników I a. owz ę o. UC wa y, zmierza ące do pod-

~ / Roztoczono opiekę nad -:meszkamam1 l . . . . . . . Jęcia walki z biurokratyzmem I kartelaml 
atramentowe rod.zin, przebywających na letniskach, az ł i dokon~h rabunku. Dzię.kl CZU!nOŚC1 I •,,,,* , , . I wreszcie udało się wpaść na trop dosko- władz u1ęto obu przestęp:ow. W dniu wczorajszym nastąpiła likwidacja 

( ) O . . 
1
Lokdz, kl.8 listopad~. nale zorj!anizowanej bandy opryszków. I Oskarfoni nie przyznali się do .in-

1 
Rady Woiewóclzkiei BBWR Na mh:Jsce roz· 

v rgamzacJe e ars 1e zwróc1ly ! Wśród nich byli bowiem nietylko kryminowane.~o im czynu. Sąd jednak, I wiązane)' organizacji zawiąz~ła się grupa rcgfo. 
uwagę na wypadki zatrucia ołówkami ·. . 

~a~nlk~tr~i;:~~~:=~i,Ba~~~!~~ajf~~re~ ! wiec urzedn1·ko' w samorządowych w Lodz·1 :~~=~ posłow I senato~:w woiewództwa łódz~ 
gdy dt.staną się na blone śluzową, po- I• ! I. '" 
wodują zniszczenie tkanki i owrzodze-' • • Na wczoraJszem zebraniu zw. kotoniarzy, 
nie. Znane są wypadki, że oołknięciej Zebrani ucbwahh zwołanie kongresu pracowniczego któ~e zwołano zostało wskutek groźby rozwią· 
mafogo kawałka takie~o ołówka powo-. z całej Polski zama umowy zbiorowej przez przemysłowców 
dowało niebezpieczne schorzenie to- I , . . . . . , . . robotnicy stwierdzlll, że płace .w przemyśle ko-
l dk t . d . . 1 Lodz, 18 listopada. I zame uposazen pracowmczy,ch moze do-

1 
tonowym nie mogą być Już bardziej obniżone 

ą a z nas ępu1C1cem owrzo zemem 1 ( ) w b t db ł · l" St · d ·, d · · d h b" ó 
dł t t h · b , V so o ę o Y się w sa I razy prowa z1c o niepozą anyc o Jaw w i zapowiedzieli wszczęcie energiczne! akcll 0 

ugr rwa ą c or_o a. I Ogniowej przy ul. Sienkiewicza Vviec Państwa i społeczeństwa. zawarcie nowel umowy zbiorowe). 
Sfery lekarsk~e występuia obecnie I pracowników samorządowych. Tematem Ogólne zebranie pracowników samo- •• 

do wład1 z pros.bą o wydanie, zaka~u i obrad wiecu była sprawa p'odwyżki po- rządu miejskiego wyraża energiczny pro • 
wyrl>bl! tych tru1ących ołówkow. Są' datku od uposażeń i zamierzone zmiany test przeciw obciążaniu nowemi podat- 15-Ietnl Zygmunt Piechowski, zam. przy ut. 
one niebezpieczne z~ł~szcza dla dzieci w pragmatyce służbowej. Po wysłucha- kami, i tak Już skromnych poborów pra- Konopnickie! 18, uslłufąc zapalić maszynkę spi
ł młodzieży szkolneJ, która ma. często f niu referatów posła Gardeckiego i No- cowniczych, r}·tusową, uczynił to tak nieostrożnie, że spo. 
zwycza) ślinienia o rów ka._ wz?lędnie I wakowsklego, powzięto następującą re- Zagadnienia polityki gospodarczej wodował wybuch maszynki. Chłopiec stanął 
mechanicznego przygryzama konca. zolucję: Polski winny iść w kierunku odciążania momentalnie w płomieniach. Cletko r:i1;11::· 

W szkołach nauczycielstwo i wy- I Ogólne zebranie pracowników samo- klasy pracującej, Piechowskiego przewieziono· dD szpital~ 
chowa wcy winni zwrócić dzieciom u- i rządu miejskiego w Łodzi stwierdza, iż Ogólne zebranie wzywa zarząd głów *** 
wagę na szkodliwość i niebez~icczeń- 1 obniżki wprowadzane kolejno od roku ny do zwołania kongre'Sn delegatów pra· 46-łetnla Marla Strykowska, zam. przy ut. P. 
stwo grożące wskutek nż~rwania ołów· ; 1930, które w sumie wynoszą okol o 40 cowników samorządowych z całej Pol- O. W. Nr. 8 uległa zaczadzeniu wskutek wydo
ków atramentowych. ! proc. ówczesnych poborów, spowodowa- ski, celem omówienia wspólnej ak;;ji w .bywania się czadu z piecyka żelaznego. Nie· 

Uwagi lekarzy przekazane zostały ły znaczne zubożenie warstw pracowni- l: :erunku obrony warunków pracy i pła- przytomną znaleźli rano sąsiedzi. Zatrutej u-
departamentowi zdrowia przv minister- czych, co się niekorzystnie odbiło na cy samorządowców. I dzielił Pomocy lekarz pogotowl1t. 
stwie spraw wewnętrznv:!l. • rynku handlowym Polski. Dalsze obni-



Etr. 4 Nr sa'l 

11-.~~ ~L:tfi~~· ~lu~iłiwn, ~tóny nie · ~łar1 ~o~at~u lo~ilowe~~ .„ 
""~~~~:~~r~::::;:A~·~;i:,=,. 1 Bolączki ~amorz~dowe C~ojen.-Z czeg~ utrzymuje s~~ p~lna? 
~;~~ti~;:.iew.~5~13~JO:po~h!rtkaz~~i:~~d:rs?~~I Eksm1towan1 z Łodzi przenoszą S1E: na prze dm1esc1a 
domowego. 13.30--14.30: Muzyka i piosenki lu-1 Lódź, 18 listopada. rodzaju dziwolągi, ie obywatel miesz- byt dzieci z Chojen w różnych przytul· 

dowe (płyty). 14.30_15.12: Przerwa. Pisząc niedawno o Choinach. powo- kający przed torem musi opłacać po· kach i domach wychowawczych. Bar-
15·12-t5.1s Przegląd ~ieldowy łódzki. I ialiśmy się · na naszą rozmowe z preze- datek lokalowy, obywatel zaś miesz- dzo wiele zrozumienia dla tych spraw 
~5.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. sem Towarzystwa „Przyjaciół przed- kaiący o kilka kroków daleJ, za torem. wykazuje Wydział Powiatowy oraz pan 
·5·20 - 15·30: Przegląd giełdowy warszawski. mieść lól}zkich - Chojen i Zarzewa". pc!datKu lokalowego jui nie otaci... starosta Makowski. _ 
~!·~~-~~·~~'. ~~ka. wokaln~ (~łyt~). Donosiliś.my o staraniach tego towarzy-

1 
Z czego więc utrzymuje się gmina? .. I Chojny odczuwają dotkliwie brak bu-

. · t;;. cj.r, ·Jan .Pl;r!k~yka memieckieao - kk- stwa, składającego się 1- mieszkańców · Przedewszystkiem czerpie dochód dynków szkolnych. Przed dwoma laty 
16.15-16.45: Koncert O!'k~stry pod dyr. Ta- Chcjen •. ~ą~ących do nadania teniu z. rz.eźni, którą dzie_rżawt ~e~ien przed- po~stat i~~en budynek szkolny ,przy ul. 

deusza Seredyńskiego (ze Lwowa). I przednnescm I s1ęb10rca, wypłacaJąC gm11'ije 15 proc . . Krolewsk1eJ 15, w tym roku zas wznłe· 
16.45-17.00: „Cień między kumotrami"-skel'z estetycznego wyglądu I prymitywnych dochodów. Z pomocą finansową orzycho siono na tym samym placu drugi budy. 

Ant. Zachemskiego. kulturalnych urządze1i. dzi również wydział powiatowv. Bud- nek szkolny, jednopiętrowy. Parter od-
17.00-.t?:.15: „Policja kubieca ~ nas .i g?ziein· Ale ::iprócz ·tych honorowvch opie- zet gminy Chojny wynosi około 115,UOO dano już do użytku publicznego. 

17 1;z
1;~ 

25
- J~g~dankę ~y~s1 H. r<Siemt~~~ka. kunów Chojny . posiadają jeszcze opie- zł. i Jak dotąu gmina radzi sofJłe .Jez PO· i Mieści się tam pięć sal szkolnych 

· „śmi~rć: k~~~.7~r~~~~~tor ieź~z Noo~~.k~:,}k.;: 1 kunó~ ~ ur~ędu w postaci wójta .. trzcc,h ~aż.iieiszych deficytów. I or.az pok? i nauczy.cielsk!. S~lc. są duie, 
17.25-17.50: A. Głazunow: Koncert okrzypcowy I ławr.1kow. I sekre!arza. ~tanow1ący~n ,\ obowiązki gminy są niemałe„. - i widne. P,1erwsze p1ę~ro J~St JUZ pod d~-

A-moll. w wykonaniu orkiestry i solisty Ja- 1~ zarząd gmmy Chomy, m1~s.zczący sic Chojny zamieszkałe są przeważnie 
1 
che1i;, sal~ wymaga~ą Jednak wyko~

szy He1fetza (płyty?. w lokalu prz;y ul. Rzgowsk1e1 146. przez ludność ubogą. Bardzo wielu eks- : ~zerna, k~ore nastąpi . praw~op.odob.me 
17.50;-18.00: .,z pod~o~y po ogrodach zoolo-1 Wójtem w zarządzie gminv Choj11y mitowanych z Łodzi przenosi się do I Jeszcze zimą. Obecnie wys1łk1 gmmy 

gicznych w Europie pogadanka -- wy- . b . F • k w , . l , . d . I k' ane s na u orządkowame ' ulic 
głosi dyr .. Jan ZabinskL Jest o ecme p. ranc1sze ozma {, se dzielnic tanszych, a więc na prze mie- s 1erow ą P • 

18.00-18.30: Recital fortepianowy Bronisławy I kretarzem gminnym zaś - p, Ludwik ścia, zwłaszcza na Chojny. Większą Mimo tych widocznych oznak roz-
Rosenbaum.. . . . · . Glonek. . część wydatków pochlania więc • woju mieszkańcy ChoJen pragną przy. 

18 ·30-:- 1 ~.40: Ba1ki„dla dzieci:. „Kolo:•n".e ślima.-1 Pndatków :;amorządowvch miesz- \ opieka społeczna i zdrowohtość. łączenia gminy do terenów miejskich. 
kt 1 „szyszka - opowie dz1ec1om Pan . . · i . . . . · · N' · t • t M · 
Roman. • 1 kaficy ClioJerl. Poniewaz Chomy własnych szp1tah am , 1e Je~t o sprawa 1a. wa. , a ona swe 

18.40-18.45: o wszys.tkiem potros~ku . I nie płac~ - przytułków nie posiadają, więc, kieruią \\~ady. 1 zalety, Dla.11?1e.szkancó:V nast~-
18.45:-19.1~. Zapomniane p1osenk1 w wykona- Niema tam podatku lokalowego ani do odpowiednich i'lstytucyj todzkich p1 zw1ększeme obc1ązen, ale opieka rnta 

ruu choru Dana (płyty) · ' ·t b · · t l' ' d 
19.10-19.20: Zapowiedź pr~gramu na dzi.ió na- od placó~, j~st tyl~o po~aiek .i:runto· muszą jednak pfacii za s~ych . ~byw~- sta przyczym a Y. się m~wą kp i

6
wte d .9 

stępny. wy. Pomewaz gramcą m1a~ta .iest wr tcli. Naprzyktad w ooecneJ chwili Choi· szybszego rozwoJu ChoJen, t re zis 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. kolej:owy przeto zachodzą tam tego ny płacą 800 złotych miesięcznie za po- 'prawie że wegetują.„ (e) 

ff~=~:~; ~i~~~~~1~~ z~~~tfa:: !~~~~~:: R D w DI~ p '';ny suk p ~ s ., ~sn ow'td"a -e ssi n g ~' 
20.o~;~~!o~Ab1!1'ńci~a!~!~~:r~k~p~ t~~ra~':~~: ~ I§ i U UJ Jm~ uu u la l'I 1 1'1 
~:~f~fg~il~ ·~~&~;~ (~EEi~~t:~y~e Lwowa). z ag i n a ę cie kos z to w n ej ko li i. -Kto u k ~a dl?. „ -W jak i. 
;Ul.55-21.00: Obrazl<i z Polski współczesnej. O o' il- nas" ·~wad fQ ~aa1ia-ał taiemn1czą zagadkA·? 
21.00-21.30: Wieczór literacki: „Pamięci Stefa- Sp S LJ ~ \l C V Il Z a'.. V"># ! f,:. ' ~ 

~kie~~~omskie!!o"-w oprac. St. Adamczew- (d) Niezwykły. wypadek wydarzył I ga, zamieszkałeg~ przy ul. Piotr· stkie kąty niczem pies policyjny, poczem 
21.30-22.45: Koncert poświęcony twórczości się przed kilku dniami w mieszkaniu pań kowskiej 62. zawołał nagle: 

I. J. Padcrewskie!!o Wykonawcy: Orkiestra stwa O. w domu przy ul. Piotrkowskiej Pan O. Skorz-ystat z rady prv„•jaciela - Proszę o kluczykU„. 
~ymfoniczna P. R. pod dyr. Miec7.ysława · 
Mierzejewskiego oraz Aniela Szlemióska 27. Pewnego dnia pani o. zauważyła i zaprosił jasnowidza do swego miesz- Nastąpiła 
(śpi~w), ~ózef W~liński (tenor), Stanisław ku swemu wielkiemu zdumieniu, Żt! l kania. nowa konsternacfa, 
Szpinalskt (fo1:1. tep1an}. Konce. rt poprzedzi z pudełką ~rywanego W specjał· p · 0 • · włoczn'ie opO"'l·a-
pogadap.ka. . . ~ . ' . · · am . zaczęra mez _ n Ktoś wręczył mti kluczyki. Jasnowidz ~ 

.„ :-45_23.Jtl: Mhzyika taneczna z· plyt. tJ; p~er~ ' nym schow . • zginęła drogocenna J dać p . .M.essingowi jak · wielkie spotkało długo wy bi erat odpowiedni klucz)'.krr· 
wie ~ godz. 23.00-23.~S: ~iadol?o ś c.: :zieteo· 1 ) • ~_ol~a antyc~na. , ją nieszczęście, lecz jasnowidz nie ..,P9- ddąćemi tękoma. Wreszcie wybrał. Ot-
rolog1czne dla komunikac11 llotmcze1. ByFa .to. niety.lk'o rzecz bardzo ·droga. ale zwolil jej d-0jść do słowa. warzył szafę. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. rów_mez pa~iątkowa, "Yskutek czego dip. I - Niech Pani nic nie mówi„. - przer Wszyscy przyglądali mu się z wiel-
'\\'IEDEŃ. Dawne melodie na dawnych inst~u- pani O. posiadała W~Jątkową wartoś~. wat prof Messing - Ja tu jestem od kiem zaciekawieniem ... Czego on tam 

mentach. Początkowo domowmcy przypusz,:zah, t . b. o' ·c' C ć? 
W Ocł W W Z·e liol1'a została skradz1'ona. I ego, ze Y m wi .„. . szuka?„. o to ma zpaczy · ··· 

R .A • esoła aud. i;oniedziałkowa. 
HAMBURG. „Beethoven i Schubert•' koncert W d • · · d k . . . To rzekłszy, UJąl parną O. za rękę - Tu pani gdzieś schowała„. To była 

solistów. . . Y ~waio się ~e. na rzeczą m~mo- i początwprowadzać siebie w trans ka- kolia ... Tak? ... 
BUKARESZT. Koncert dawnej muzykt zhwą, azeby zloqzi~, dob_ra:vszy si7 d_o tc:.leptyczny. Trwało to kilka minut, po- - Tak„ .. - potwierdziła pani O., 
SZTOKHOT.M. Muzyka lekka. ~chowka, zabrał ,tyl 0 ko!Ję ,1 pozost.lwił czem J·asnowidz wśród wielkiego naprę blednąc ze wzruszenia. 
PRAGA. Recital skrzyi;cowy. mne drogocennosc1 oraz gotowkę. I . . . . · · t . 
KOLONJA. Koncert rozrywkowv. A jeżeli nikt jej nie skradł, gdzie się : zema I ciszy, rzekł zm1emonym g osem. - Więc tu gdzieś jest ... Pani odłożyła 
RZYM . .Koncert symfon. w takim razie podziała?... I - Wiem już co tu się stało„. Tu coś i teraz pani nie pamięta .. . 

D j: I Przeszukano całe mieszkanie skrupu- . zginęło.„ Nie mogę jeszcze na razie I p. Messin_g wyciągnął z ukrycia . 
. Y ury 2?le-k latnie, lecz bez pożądanego rezultatu. 1 określić co to za przedmiot.... Ale pew- wysadzany brylantami naszyjnik„„ 

Dziś w nocy dyżurują następujące apieki: - Pan O. zamierzał JUŻ zwrócić się do po- i nie coś bardzo drogiego.„ Zaraz.„ Wypadek ten odbił się, oczywiście 
A. Potasza, Plac Kośc'elny IO. A. Charemzy, l' „ d kt , d ·• · b d O' · d · • ł h 
Pomorska 12, E. Miillera. Piotrkowska 46. M. ICJI, g Y .os po~a Zli mu, aze y prze - sw1':l c.ze~1e to :VYW01a ? powszec głvśn~m eche!? w całym domu, przyno-
:Epsteina, Piotrkowska 225, z. Gorczyckie;.:o, ul. tern zwrócił się Jeszcze do ne zdum1eme 1 podziw dla mezwykłych sząc Jeszcze Jeden listek do \c.urowego 
Przejazd 59, G. Antoniewicza, Pabianicka 56. bawiącego w Lodzi przejazdem ias- zdolności p. Messinga, który począł krą-1 wieńca rewelacyjnych sukcesów jasno· 

nowidza - psychologa, prof • .\1.essin- żyć nagle po pokoju i obwąchiwać wszy- widza p. Messinga . 

.1u«:~vńsfło ~--
::::~:!!Dl'1'?:!2ł!lllBll!Dlllm*&1111mn„„m;•m ... ~lll5iiiill„li&łl!**....r 

KWITNĄCE DST.V 
Powieść .współczesna 

I się do rozrzutności Ottokara i nieliczenia skromnemi a Je gustownemi sygnetami, 
1 się z pieniędzmi. na których w kamieniu czarnego onyksu 

I Ninka z babunią w dalszym ciągu zostały wytłoczone ich litery. Sygnet 
przebywała w Zakopanem. ten był dla Ewy najcenniejszym klejno-

1 

Dość często Ewa z Ottokarem jeź- tern, z którym nie rozstawała się nigdy. 
dzili odwiedzać maleńką. Mokrzycka tę-. Bajeczny rozkwit wiosny, a później 

I sknita za dzieckiem, ale chciata jaknaj- · Jata, olśniewat mitość ich blaskami ~foń
! dłużej pozostawić ią w górach. 1 

ca i niezachmurzonego żadnym cieniem 

I 
Gdy wracali do Warszawy Ottokar nieba. 

musiał dzielić czas między przebywa- - Wszystko się z nami radule ' 
I niem z ~wą i rodziną. Witma?o:vie inf~r tt?ówit Otto~ar. - Cała przyn~d~ 1daje 

Krystyna. Witmanowa . ap_uśc . la swelFo nie, mieniące się róinemi od~manami mowa~1 przez. detek~ywów J~szcze n,1e się ~tosowac ~o ~aszego szcz~s1:1a. , . 
~11ęża i zamieszkała z przy1ac1elem -· W1l- barw, cennP- branzolety, ani kokzyki, przy~1ązywah wa~1 .do zmiany syna. . Ewa prom1em.a!a uro~ą 1 radusc1ą. 
iamem Zoltanem. . sypiące morzem iskier. Składała to Nazwisko Mokrzyck1eJ zdezonentowato niknęło dawne JeJ zamysleni.:, rozwiał 

' ł o.ttokar, pragnbąc z~pom~rełć 0
, ~em, ;ćzuz- wszystko do szkatułki i tylko na wyraź- ich. Krysta zajęta swojemi planami, nie się chłód, który bit od nief w .:hwili pó-

c. się w wir za aw 1 zav.ar zn,11omos ·• · · tó Ołt k · O k 
fordanserką Ewą. której oom1<ta materia!- ne życzenie Ot.tokara stroiła się w klej- czyn!1a męzow1 w.yrz~ w. • o ar wy- znania tto ara. · 
n ? ~. Brat '_Viliama udał się do mieszkania noty, które jej niezwykłej urodzie doda- czek1wat . odpowiedmego mom:ntu na - Jestem jak kwiat skąpany w hla
W1tmanów 1 słys~y rozmowę Jtt?lrnra z wały wielkorańskiego blask1.t. Witman rozpo.c~ęc1e kroków rozwodo~ych . .Ewa skach słońca _ odpowiadarn Witma-
adwokatem Krystianem. który P16w1 o za- d • . 7 

• , ł , _ . . rówmez na to czekała ale me przypo- nowi·. 
ginięc i u listu Schurmana. z awa1 się ~apommac o ca ym sw1ec1e. . ł W't . b ' . . . 

l(azem z Ewą 0uwiedzali teatry i ki- m!na. a 1 manowi.o. awiaJąc się spra- On tulit ją do wezbranej uq:u...:iem 
Kochała i była kochana. Kumfort, jaki na, lokale rozrywkowe i zabytki sztuki. wiema mu przykrości. piersi. 

ją nagle otoczył, nie przeraził Ewy. Inteligentny umysł Ewy przyswajał . yY ~cz~cie ich nie wplątał się żaden - Będziesz nim zawsze Ewuniu ... 
Poczuta się w nim dziwnie swojo, jak- szybko oglądane nowośc: i przyzwycza- c1en. Niekiedy tylko u Ot.to~:.ir:i wybu- Na mój cudny kwiat nigdy nie'rnnże paść 
gdyby od dzi.ecińs~wa nie iyla w i~ny~h ja! się do nich. . , . c~ato ono gor~tszym płom1emem, zabar- refleks chmur. Osłonię cię prted niemi, 
ramach. Jakze łatwo przyzwyczaić się Otto znów wziął na s1eb1e obo- w10nym ZI?YS1?WYm szałem, ale hamo- ukryję na końcu świata jak bezcenny 
do wykwintu i piękna. Człowiek czuje wiązki załatwiania spraw ojca. wal Je, boJ~c się utraty zaufania, jakie. skarb. ' 
się bardzo szlachetny, lepszy, jakgdyby Razem z Ewą wyjeżdżał do różnych I zdobył, s.oJ:>ie w se~cu. Ewy. Ni~ chciał Ewa dążyła do przerobieni; Ottoka
przebudzony z długiego, a męczącego le miast w Polsce i zaP;ranicą, wywiązy- stawiac JeJ w rz~dz.1e mnych kobiet, któ- ra. Wykazywała mu bezsensowność 
targu. . ""'. ~ł się .soli~n!e~ a ile razy chciał. dl~ sie- re ku~owat za p1emądze ~ rzuca!.. gd~ ~o wyrzucania pieniędzy, tfuma~zyh mu 

Ottokar zasypyw~t Ew~ preze?tam1: b1e zab~er~c sc1ągane w przeds1ęb10rst-1 znudzi ty. Ewa ~~ta. dla n,i;go św!ętosc1~. ~wo.je poglądy, niekiedy dziecinnie ! na
Ile razy ~chod~i! d?, ich m1eszkama, wy wach p1e~1ądze, Ewa błagała go, by od- . Patrząc na JeJ p1ę~nosc, podm~cał. się iwme, ale zawsze tchnące b~zwzgl1;dną 
ciągał z kieszeni Jak:s nowy kl~mot. Ewa syłaf Je OJCU. lrną, a na wspommeme połączcma się z szlachetnością. Witman słuchał ich uważ 
g~iewata się, tłuma_czyi_a, . pr'.'>siła. aby 1 · ~i~~i?dY słuchał rad Mok~zyckięj, M?krzycką, ja~o ż.oną, do.zna~ał wstrzą-1 ni~, a robił swoje, uważając. że człowiek, 
zaniechał wyrzucama p1en.1ędr.y ~~ rz~- częsc1eJ Jednak ukrywał. prze.d mą pr~w-. s~Jących uczuc me.zgtęb1onęJ rozkoszy. 1 ~tory nie posiada pie11iędzy lub posiada·· 
czy, bez ktory~h _r~ogła si~ 00eJ~c. ~1eldę: Ona przestawała się onentowac .w jf.wę. n~zywał swoJą. n~r~eczon:i.·. Z~rę:jJąc j~ trzyma w zamknięciu, nit! wart jest 
imponowały JUZ JeJ wspamałe p1erśc1e- wydawanych sumach. Przyzwyczaiła czyh się w obecności JeJ matki 1 Nmk1 kopmęcia nogą. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI I Rozdział fiti. Znalazłszy się w długim kurytarzu, Jan 
-.Pomiędzy ~yrektorem fabry~i rur· kanahzacyi· przestał się wahać i idzie naprzód„ . 

nych Alfredem Krauserem a 1ego sz;ferem Ja- ~rarno•1Jr~n4> . .i&:pni.4'-,.on1• ~ Jest zadowolony że tak się właśnie 
nem Rogoszem doszło do gwałtowne1 sceny wj ~ a ._,~ "-' '11 U'l.I'~ ._, · · '· Ó 'ć E 
gahinecil' dyrektorskim. Rogosz został wyda· . . Sta!O.' bo tatWI~J b~~z1e p~m W! Z rną 
lony z pracy za to. że ujął się ~rzywr' .... licz-\ Upłynęło kilka dni... . I czy ci sami. co przedtem? w JeJ garderobt~, m~ na uhcy. . . 
kowNanei. przez dyrektora rc..batnicv. Rogosz błąkał się znowu c0dziennie 1 Liczyt również na to że spotka uwe- Przygotowu.Je s~ teraz pośpiesznie 

azaiutrz wczesny:n rankiem przed faoryką . . . . ' ' · , Id t · d d · · · b 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła, po uhcach miasta, me wiedząc, co z subą go bezrobotnego elektrotechnika, z kto- u eJ ecy UJą~eJ i~v;mowy, ze Y mu · 
si~ _na trupa mężczyzny /. odc1Qtą ' głową. w za·! robić, nie mając żadnego celu.„ · ! rym zżył się nieco. Nie miał do niego żad wszystko s~ta.dnie ~oQ(."to. . 
~ordowanym rozpozn~no A!freda Krausc.ra 8: ~ : W fab ryte już ~· ię nie pokazał- Pllco? l n ego interesu, czuł tylko potrzebę poga- . -:-. Poi:io;v!ę z mą:„ - s.zepcze do sie · 
~:::~~ni trupa zna!e:ziono · · :irtlrę „, ~pu1cei i żeby uslyszeć jeszcze raz z ust Beskida,' dania z kimś życzliwym - nic więcej... b1e I Jakos lzeJ mu się .robi na s~rcu. -:-

„Do wiado~o.ści policji ... · Jeżeli la Aiired 1 że posada stracona? Ze strachem spoglą-1 Ale elektrotechnika na dworcu nie Trzeba byto odrazu z mą pomówić, a me 
Kra'!-ser, zostanę zabity w t~ch dniach, ib zawia· : dal w najbliższą przyszłość, która przed było, widocznie dostał już tuk bardzo cze~ać tak dł~go ... Etna Jest d~bra, ona 
dam!am •. ze ~~~ord~wa~ mnie Jan Rogosz, któ~y 1 stawiała się zgoła beznadziejnie... . upragnioną pracę i ma dach nad głową„. mme zrozumie, bo.„ ona mme chyba 
gr07.1ł m1 ,dz1s1a1 śm1erc1ą za wymó . - '~ pra~r ·.I . . . . . . . . . . k h T . 'e oz· 1· e 

.-!-a-11: Rogo&z zost'ał are~ztowany a w dwa mie· I w pokoiku na Mazow1cc1keJ b·~uz1e Pokręciwszy Się kilka mmut po na- J.eszcze. o,s a... o przecie m ~ 1'Y , 
siące pó*,n!ei. ·staną,ł. pr_zed sądem, który skHał go : mógł mieszkać jeszcze dwa, jeszcze trzy tłoczonej hali, Rogosz wyszedł spowro- zeby mi)osc wyfru~ęła z. czło:"'.ieka, Jak , 
na: 15 1at w1ę7 1 {'nta ~ _'za_mo_rdowanie Krauser~. l tygodnie a potem trzeba się wynieść, bo tern na ulicę. ptak ... tak nagle, .w JedneJ chw.1h„; . 

Rogosz ucieka z w1ęz1enta na dwa tygodnie ! k .' , . . d k . I , . ł I'l 1 Przed oczami Rogosza m1gaJą białe 
przed terminem wypuszczenia go udaje się do; s ąd wz1ąc pienią ze na omorne na na- Cos go ciągnę o teraz na · ac .ca- t bł" k. . d 'b p d , 
mieszkania Walczaka, który mial mn wyjawić,! stępny miesiąc?„. tralny - tam, gdzie W gmachu opery tań a !CZ I Z numerami. gar ero ··· O nu-
k.to był mordercą Krausera, ale nie _dowiedział t -Całe szczęście, że Rogosz zaoszczę- czyła Erna. Ach, żeby popatrzeć na nią merem szesn~stym Je~t .E!na ... 
s1.ę łejo=. bo Walczak„ _cho;y n~ gruźlicę skonał. I dzil nieco grosza ale szaleństwem było- choć zdaleka jak wychodzi z teatru. Jeszcze kilka krokow I Rogosz puka 
nie ż ązyW'szy zdra\lz1c taremmcy. b . ł Ć t ' d . k k' I . h .1.' 1.• n · d ł W drzwi. 

Pani E!źbieta Wernerowa żona Hugona Wer-, y op aca z ego rog1e omorne, te- w teJ c w1 1 ~trze 11a .,ogoszow1 o g o- Kt t ? d . k b' 
nera._ _glównego akcionari.usz'a fabryki sarnocho-1 dy i tak nie starczy na więcej, niż na inie I wy prosta, naturalna myśl: ł - 0 am· - 0 zy~a się o 1ecy 
dów P,c;>iecbąlą _ pięi\n.ą limuzyną " 'lta spacer ze siąc skromnego życia.„ Ot, tyle, by nie - Pomówię z Erną ... Poprosz•; ją, g os. . 
swym nowxm ~ocMnkiem, szoferem - 71.ndrze-, gtodo'wać„. . . - żeby mnie wysłuchała spokojnie ... Może - To Erna .. pozn::i:ł .Rogosz, ale 11!e . 
jempt-uł)kowskim . . - . - I co dalej? - pytanie to zawisło jednak uda mi się ją przekonać, że nie może wydobyć ze śctsmętego wzrusze· -

opl"'l'e4m · kochanek Warnerowei, Jerzy d . . k ' k · k" · b · k' < f niem gardła ani jednego słowa 
Zrębski, staje si~ przypadkowo właścicielem !is- na mm, Ja topor ata. ukradłem teJ brosz 1, ze to ył Ja 1-. a- ? · • 
tów ,Wa:Iczawa,_ z których dowiaduje ~ię, :te! Ano, znów go czeka męka i tuła.czka, talny, nieszczęśliwy przypadek!„ . .Jesz- --: Kt? tam. „„, . 
Kr~~ser 'nie zos~al . zamordow~n~. Po „~m ' erciw 1 głodowanie i beznadziejna pogoń za li-. cze przecie nie mówiłem z nią o tern, nie - Ja„„ ~~ÓJ„.. . . . . 
sw.ei ri~brar p, e!lJądze. . zm1eml nazwisko na) chym zarobkiem. I ukrywanie przed 1 widziałem jej od tego strasznego wie- . Rogosz s.01 pod drzw1_ał11:1 I z_ rnep?-
Wern&-' 1 zalozyL..nową iabrykę. I k' . · k d kt · I Sk 1. . A b b t koJem z gorączkową mee1e"pliwosc1ą 

Zrębski szantażuie Wernera wymusza od'. wszyst 1m1 swego nazwłs a, o orego . czoru w o imow1e... trze a y o k ' t k . ' . 1 . 
niego t(){J.ooa. zlętych .i ·z~ pieniiidze te zakłada I przyległa krew nieprzelana i kradzież 1

1

, pójść do n. iej nazajutrz i pomówić, po- 1~ze. a n~ opwe a upr.aśgć~10ne w teJ c 1w1-
salon gry do spółki z Hildą Pożarow. właściciel- niepopełniona„. mówić... I s,owa. " roszę w~J „. . . 
ką domu schadzek . .. , _ . . . . Ach, jak prędko skończylo się szczę- Ożywiony tą myślą, pędził ulicą, jak Ale w garderobie zaległ? i;n1lczeme, 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi w1ęz1en· , . . k k 'tk t l A , l ·. h d ·, · · de uszu Jana dochodą tylko Jakieś szme-
nej Birunia pros.i go 0 pomoc w odtzukaniu listu sc1e, Ja ro _ o uno rwa o... szi..:zę-,sza ony, potrącaJąc przec o 1110W, me! . kb d t · d . 
Walczaka. ' „ _ _ . Iście było w tern, że można było nie wsty zwracając uwagi na nic i na nikogo... ry, Ja Y ~ g osy s.zeptem prowa zoneJ 

. Bi ruń pod pozorem wydflstaala _te.go listu za-t' dzić się nazwiska, że można było uczci- I Jakaś otucha wstąpiła w jego serce, I rozmow:y, Jakby kroki.„ . 
bi~ta .Rogosza n'l! ~r~ę,_ AP w_ 11{1! :Hi<l.z.::e A. a- v;ie prncowaó:~· A teraz?.1. ,,, ,„ j jakiś gJos .&zeptał mu, że bęrl~ie dobr~ę.„' . Po kilku sekund~ch, . które wydaJ'l 
mt~r-. .-za{ '. <I. 9kon~~.kradz1_ez.Y. br~jantów, _ . . ,. _;•Chyba · zabić się mi przyjdzie. niej _ Która to · godzina 'I'..: _ -wlep'it .\ s1ę Rogoszowl godzmam1, Erna zil:W-O. -~„ 

_Nagle dał się .sly,szec :Qdglos. IHO~ÓW, e1rul} -·w - ' \ - ' , . . • \ . ' ł?la: 
rzu'cif się do uc~t"1ltf'il' · Rog'ó!;z '' W- ' b'stafń1~t h;;eef... ,. " ' . - Y wzrok --W ią.&mezorrą tar.c~ę uhczne.go„ -- p . j', 1 _ _, • . 
chwili schował się za kotarę. • , Bo i cóż począć? Czy znajdzie się 

1

. zegara. - Dziesiąta„. j - roszę we se„. . -, 
Do · pokoi~ ·w:ste?t iakiś mężt>z~zna. z kobie· jeszcze ktoś, kto nie drgnie na dźwięk Jest jeszcze sporo czasu, bo Erna : . ~szed!, a ona. spoJriat_a nan ze_ zd?-

tą. R_ogosz ie.~t mimowolnym ~w1.adk1en_i gw~I slowa: Rogosz, kto odniesie się doń z ta- . kończy pracę po jedenastej, ale Rogosz mieniem, Jakby nie spodziewa la się, ze 
townei sceny 1 rozmowy. z ktorei wymka, ze k" f · · k E · B k'd? I · 1 · k k b · b , · k I to właśnie on pukał do drzwi Widocz 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein. szantażu- iem zau amem, Ja ma l es t .. „ me zwa ma ro u, o pragme yc Ja -i . . . · -
ie ·· kobietę, imieniem Erna. Gdzie szukać takich ludzi, skoro i tam najprędzej na miejscu, blisko tych mu- me me poznała g? po głosie. . . 
~ p~wnei ~hwili rozwścieczony iei uporem ci zawiedli?... I rów, za którymi jest ona, tragiczna tęsk- Stała teraz. nieporuszona w m1eJscu, 

rzucił s;ę,_na mą ze sztyletem_ w ręce. ale Ro- - Jak to dobrze, - zastanawiai się nota jego serca ... Gdy tak idzie, układa ubrana w kostJum królewny. 
gos~zf:~f'.~~~f!k~Ji P~~~~ ;~~~~j tancerki, Ro· Ja~--;-:-- że Beskid nie odda~ ~ni~ w ręce I sobie w głowie ca.ty plan: ~ięc, jak z.o: -:-. Erno!. .. - wy~ze~tał Jan .i dopa?l 
gosz dosta1e dobrą posadę. Zakochał się w pięk- l pohcn, bo znów byłoby w1ęz1eme, znów baczy .Ernę na uhcy, podeJdzle dQ meJ d~ JeJ r~k. - Tal~ się cieszę, ze c1eb1e 
nej kobiecie, która dar_zy Jl0 Wzajemnością, gazety pisałyby 0 niepoprawnym prze• i powie„. I widzę, ze pomówię z tobą„. 

A .k~pitan Frnnkenstein_ma jut nową of.iarę stępcy Janie Rogoszu... - Zaraz. Co ja jej powiem? Aha ! Delikatnie, ale stanowczo cofnęła 
- Elz:b1etę Wernerową, ktora skradła dla mego O ' d . • b b ł . . .. . „. · ' dłonie od J'e o t p t h ' 
so.009 złotych z .mężowskiej kasy. , wte Y naleza10 Y ez namys u zeby mme wystuchała, zeby pozwoliła . . g us · .o em ruc e1_n przy-

. Fr~kensfe~n oszukał ją i zabrawszy całe pie- pożegnać się ze złym światem i sko- powiedzieć, jak to było z broszką.„ Tań- zwyczaie~1~ poprawił~ fry~un; I rzekła 
gxądz~ ~ostawi~ samą w hot~!~. , czyć do Wisły. czyłem z Reńską, możliwe więc, że chłodno, sc1ągaJąc łuki brwi: 
, Elzbieta uc,_ekla .. Po _dlu~ie1 wędro"".ce ud~!~ A teraz jest jakaś nadzieja na lepszy broszka wpadła do kieszeni To takie I - Poco pan tu przyszedł? ... 

s . ę na poszuk1wama B1ruma Losem iei zaięh l ? T . . · d · Al · · t E · · .. ._ I Pan? po wtór ł n · ' 
się dwai wrogowie Birunia _ „Japoniec" i os , e~ mema - za n_eJ.„ e me Jes proste, .rna musi w. to uwierzyć.„ 1 -:- • • - zy .,0gosz, me 
Rózga. Któregoś dnia „Japoniec" zabrał ią do tak złe, Jakby mogło byc... Po kilkunastu minutach forsownego dow1e.rzaJ~c własn:ym, uszo~. - P~n ?„. 
k~~i.J?~ i up!l. GA~ f:l_żł;l;~_ta chciala odejść •. rzu- Q, męko nocy bezsennych i dni.stra- marszu, Jan znalazł się pod filarami bu- ' yYtęc. Jednak m1łosć uleciała ?„ .. fak, 

_ c1l ' :s1ę na mą z p1ęfo1am1. w_ t~m m~II?enc1e do 1 szliwej samotności i opuszczenia!.. dynku teatralnego.„ Kręci się przez pe- t~ się .daJe poz_nać odrazu J?O. dumryei, wy 
\ ~2b!~'1e~Pt1Js:X~K:n T~{ż~:~tę ~1a;~t,~1:ł 1~0~~ Rogosz nie może ani chwili usiedzieć wien czas na ulicy - tam i spowrotem, ' n~osleJ post~c1 .Erny, po JeJ oboJętnem, 

sial>le. w swoim pokoiku, bo wie, że nie zara- następnie zbliża się do wejścia, prowa-. zimnem spoJrzen!u. 
Rogosza wzywa •:?in-tojra" do stawien~a się bia - już na komorne, że niema prawa ko- dzącego za kulisy. · - Poco pan tu przyszedł? -- po-

w sp.elu_nc~ „Kacapa , ale Jan zlek.ce~Na:zyl, to rzystać z takich wygód... Pada śnieg_ mokry topniejący szyb wtórzyła tancerka. 
wezwanie 1 udał się z Emą na przy1ęc1e klore p d t d · k · ' · · Żeb tłu ' · · d t 
urządził dytektor Beskid. ' ? mos na worzec - oto, co Jest o w powietrzu ... I porywisty wiatr sie- - Y WY_ maczyc się p1 z~ . o-

Na tem przyjęciu · był również . Werner. _ dla mego!... . _ cze w twarz nieprzyjemną wilgocią, b~.„ przed pamą ... - .bełkotał, m1emąc 
W pe'ivnej ~hwili .przyiaciółka .Be~kida Lili Reń- Więc chociaż w pokoju jest ciepło, wdziera się do gardła, tamując oddech ... się na twarzy. - Bo Ja jestem nicwin
ska ~okaz.u1e Ernre prezent, 1ak1 otrzymała od a na ulicy - mróz to lepiej mu jakoś na Niezbyt to miło stać podczas takiej po- ny ... z tą broszką niby.„ Nie ukradłem 
dyr. Beskiaa - kosztowną broszkę brylantową. d d k · 'b l d · · . . , · klnę si n tk · , ·r : 

Podczas, gdy Loli rozmawiała z Wernerem, USZ_Y, .g Y rązy ez Ce U PO murami gody pod golem mebem, więc po krot- ę a W~ZYS ,0.1 co. m1 SW!ęte. „ an 
brMzka ta spadła · na ziemię. Werner podniósł kam1emc„ kim namyśle Jan postanawia wejść do czylem z panią Renską 1 napewno brosz 
ją · ni-!ląP?strzężenie .i "". . gJowie j~o zrodził si.ę Trzeba zawczasu przygotować się do sieni. Wszedł, myśląc, że nikogo tu nie ka wpad_ła mi do kieszeni.. .. 
szatański :plan. · Znalezioną bros~ ę podrzucił tego życia, które nadchodzi szybko, któ- zastanie, ale zaraz za progiem natknął I umilkł, przekonawszy się, że ona 
Rogoszow1. . k . . d d . Zd • . . . k t . . przysłuchuJ·e st' 1· g • . , 

Podczas osobistej rewizji bros:Dkę tę znalezio- re pu a JUZ o rzw1... awa10 się, ze się na ur ymarza, starego Mec1ejew- . . .ę . e .o S1owom t wyraz-
no ·w. kieszeni Rogosza, którego posa,dzono o kra- odeszto ono na zawsze, tymczasem wra- skiego. nem zmec1erphw1emem. 
dzi.ez, ca niespodziewanie... - Dobry wieczór panu •.. - kłania . - c;o robić?. Co robić? -- błąkało 

Więc Rogosz wstaje codziennie rano, się grzecznie Maciejewski, bo zna do- się po Jego głowie. - Wszystko straco-
Goście poczęli się . szybko rozcho- jak do pracy, wypija szklankę gorącego brze Rogosza, który przychodził daw-. ne .. Niema już tej dobrej, kochanej Er-

dzić„. Po kilku minutach na tarasie zo- mleka, przegryza suchą bułką. poczem niej codziennie po Ernę. 'ny ... Skończona miłość ... Nazawsze ... na-
stały tylko cztery osoby: Beskid, Lili, wychodzi na miasto„. Włóczy się, jak - Dobry wieczór ... - odpowiada zawsze ... 
t:rna i Rogosz . . Beskid zbliżył się do dawniej, po ulicach, przystaje przed wy- Jan, zasJrnczony tern spotkaniem. Erna. wzruszyła ramionami. 
Jana. stawami, okrąża place i wraca do do- - Dawno już tu pana nie byto„. -:- ~1e mam czasu ... - rzekła. - Za 

- Pro$zę opuścić mój dom ... - mu dopiero wieczorem - przed zamem - Ano, nie miałem czasu... chwilę 1~ę, na scenę... I nie chciałabym 
rzekł chłodno. zamknięciem bramy. - Myślałem, że pan chory... rozmaw1ac na ten temat .. 

_:... ·Panfe dyrektorze, niech mnie pan Pies „Ratuj" nie zdaje sobie, oczy- - Nie ... Czy pani Szigetti dziś wy- . -. No, to trzeba mi pójść .. - opu-
wysłu_cl1~~ .'. · wiście, sprawy z groźnej sytuacji, w ja- stępuje?„. śc1ł msko głowę i dodał szeptem: - Do-

- To 1 jest bezcelowe: nie mamy już kiej zn-alazł się jego pan i cieszy się bar- - A jakże, jest nawet teraz wolna„. widzenia ... 
z sobą nic do mówienia... dzo ze zmiany, która nastąpiła„. Naresz- Chce pan pójść za kulisy?.:. . W oczach jej zabłyso na chwilę coś 

Rogosz zwrócił oczy ku Ernie. l cie skończyła się ta nieznośna niewola . I nie czekając odpowiedzi, kurty- J<1kby ciep!~jsze uczucie. 
· ~ Emo„. wśród czterech ścian, nareszcie zaczęty niarz cofa się i otwiera drzwi przez któ- - Dow1dzenia, panie Rogosz„. -
Ale ona podniosła dumnie głJwę się znowu długie przechadzki na świe- re wchodzi się do garderoby artystów., rzek fa, podając mu dłoń. 

i zmier~yła go druzgocącem spojrze- \ żem powietrzu... Zwierzę, jak to zwie- Rogosz jest speszony, nie wie, jak , ~ ory .z~wahał się przez chwilę, czy 
niem.„ Zrozumiat i zachwiał się m no-' rzę, niemoże przecie mieć takich samych postąpić: trudno przecie zwierzać się usc1~nąc JeJ rękę, wreszcie przypadł wy
gach: ~ięc i ona ,mi! n~e :Vierzy? ... ()!la, ; myśli, jak czto:viek. _ Ma.ciejewskiemu. że zerwał z Ern:\, że schmętemi wargami do drobnych pachną 
Erna, iędyna na sw1ecie istota. na k;:orą : Pewnego wieczorµ wpadło Rogoszo- to JUŻ nie to, co było dawniej... cych palców. 
jeszcze liczył?... . I wi do głowy, by pójść na dworzec, by - Proszę, niech pan wejdzie ... 

Rogosz opuścił pałacyk :Ę3esJ\ida i po zobaczyć, jak tam teraz. wygląda, czy Nie byto innej rady - trzeba było lDalszy. ciąg Jutro) 
szedł sam jeden w ciemną noc.- 1 coś się zmieniło.„ Kto śpi na ławkach, we)ść„. 



Str. 6 ~985 l'łr. 822 

P~s!~!E~lf ~~b!:,~~ Rozpruli jej brzuch i nadziali na widły 
w sali ki'.1a Nowości przy ul. Kośc.iusz~i 14.!Potworni oprawcy dokonali m·akabrycznego czynu w oczach siostry 

w środę, dma 10 b. m. o godz. 7-eJ mm. 30 I 
wi~~zorem, odbędzie się posiedzenie Rady MieJ-1 Off ary, która dOZ0818 WStrząSU OerWOWego 
ski~. cl k . : I Kołomyja, 18 listopada. Tam czekał iuż 70-let.ni Michał Bod- przededniiu donies1ono, że kobieta zm.ar• 

. orz~ e clzien!ly _opięwą.: J) , O_dczytanle I O mro.żącym krew w żyłach wypadku naruk. Obaj rzucili się na dziewczynę, ła wskutek wbicia się na widły przy 
~10.tokułow z, poprzedmch ~osiedzen. 2J. Uch wa- 1 doniosła policji mieszkanka Kosowa An- zakneblowali jej usta i jfrubym sznurem schodzeniu ze strychu. 
eme wmoskow w sprawie :Vysoko.ści dodat-1 n-a Bodnaruk. Ze grozą opowiedziała przywiązali ją do drzewa. Tłlo bestjailskiego mo'l'du. jest przed

ków k~unalnych od po~atko~ ~nstwowych i ona o strasznych rzeczach, które się na Następn<iie, uzbroiwszy si.ę w d.rągi, miotem śledztwa. Zwyrodnialcy os.aidze 
n~ r. 19"6· ~? Ro.zpatrzeme :V111~skow w spra-1 jej oczach działy w o_!!rodzie w gospodar , przebili jej brzuch i wyciągnęli wnętrz- ni zostali w więzieniu. 
wie konwersJI pozy7zek, ~ac1ągmętych w. roku stwie Bodnaruków. l ności na wierzch. 
1933. _4) Rozp_atrze~ie wnwsków w ~prawie: a) Z niewiadomych porwodów do domu I Po dokoo.ainfo ohydnego czynu odwil\ 
Przemia~·0_wa?1.a ulic, b) re~ulai:imu obrad jej wpadł n~0jaki Władysław Czerwiń- i zali dog<0·rywującą kobietę o,d drzewa, za 
Rady MieiskieJ,. c) uregulow~~1e .diet dla ko~. ski i wypchnął z polwju jej siostrę Para- . ciągnęli ją do stodoły i nadziali na wid
~ew. K.. K. O. ~.Zarządu M1~isk1ego oraz diet n1ię Bodinaruk. Zawlókł ją do sąsiedn:ie. ły, by upozorować nieszczęśliwy wypa-
1 kosztow podrozy dla ławmków przy wyjaz- go o.!!rodu. ' dek. 
dach sł_użbo_wych. ~) Wyku~ działek ~iemi na , Pr.zypatrując się okropnej tej scenie, 
re.gulacię uhc. 6) Uch.waleme pożyczki w su- j . ! Anna doznała wstrząsu nerwowego i 18 LISTOPAD l!IJS R· 
m1e zł. 15.000 na zakup motop&mpy dla Ochot.! . _TEATR ~IEJSKI ! przez dwa dni była niepr•zytomna. Wczesny ranek przynies;e różne zawlkla-
Straży Poż. 7) Wo.Jne wnioski. Dz1~ w po111edz1ałek 1 we wtorek o godz" D · . , , · . , 'ł . k _ nia i niep;Jrozumien 'a 7. 0sobami plc1 odmlen-

. 8,30 w1ecz. błyskotliwa, pelna galickiej po intyj opLe~o poz~ie1. ?owr~cl Y m.a a nei. Od godz. 10-ej do gJJz. 11-ei dnhrze jest 
· i c~ętei satyry komedia Birabeau i Do!eya ,,La- brycz.ne wspom01ema 1 kohłet.a dOtl.lllosła kupować !ub sprzedaw~1ć domy i 1:rnnty i roz-

POGRZEB. · j zurowe wybrzeże". Ceny zrzeszeniowe. o ni•e.słychanem zaijściu policji, której w poczynać hudow~ domu lub fabryki. Polmlnie 
W niedzielę popołudniu odbył się pogrzeb na W środę o godz. 7,30 wiecz. potężne wido- zapowiada się nieszczególnie i przyniesie ~tra-

cmentarz katnlicki zgasłego przedwcześnie 'j wisko ti . .ttofmanstahla „Każdy człowiek', kt6- ty materialne oraz J}rzykra roz.:za rowama w 
Milczarka Stanisława. w pogrzebie wzięli licz: 1 re t~k dz : ęki swej głębokie! treści j3k .i dosko- PONIEDZIAŁEK w „TABARINIEff związku z nraq zawodową i nowemi paczy-

~ d . 1 f' . R . 1 naleJ .grze c~leg? zespołu 1 efektowne1 wvsta- Dziś wieczorem wszyscy spotkamy się w naniami. Między godz. 13-tą a 15-tq pomyślny 
nb! ~ ziah opicerodwike ezerwy, zamiesz. w Pa- w ie cieszy ~ 1 ę mesłabnącem powodzen•em. Ce- lokalu . Tabarin" gdz 'e mile i beztrosko spę- obrót wezm•1 spr:nvy ser.:r>we. Jest to także 
iamca~ ·, rze arawane.m kroczy! poczet ny zrzeszeniowe. dzimy ~zas. ' odpowiedn :.1 pora d·J załatwiania interesów 

rezerw1stow ze sztandarami. ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE Obejrzymy doskonały program artystyczny finansowych i korespondencji. Godz. 16 spizy-
. Ogrodowa 18. i zatańczymy przy dźwiękach doborowej or- ja pracy umysłowej i przyniesie zainteresn· 

SMIERć DRUGIEJ OFIARY POŻARU. , W pon iedziałek. dnia 18 i we wtorek dn 'a 1 k1est1y Weinrnta, grającej najnowsze przeboje. wanie arb1 ~tv~z!le ; m:le przeżycia psyc;h1cz-
M k , M ł t t . . I 19 bl]l. o godz. 8.15 wiecz. doskomla komedia I Program jest doskonały. Największe tr:umiy ne. Od godz. 17-ei do godz. 20-ej otlczuwamy 

. a uszowna a .g?r~a a, . rzymiesięc:ne w 3 akt. St. Kiedrzyflskiego „Szczęście od ju- zbiera duet Overbury, występujący w akroba- niepokój i zdenerwo•:van;e, Działają ujertme 
dziecko, popadzone w czasie pozaru przy uhcy tra" z pp.:. łiryniewicz Winklerową, Żelską, tyczne • taneczno • muzycznym repertuarze. wpływy dla górnictwa, hutnictwa i wojska. 
Piaskowej nr. 3, zostało przewiezione eto Łodzi Chrzanowską, dyr. W 'nklerem, Kostrzyńsk im l Podobają się takżi;. występy duetu polsk!ego Nie należy w tym czas'e za\vierać znajomości 
do szpitala dziecięcego Anny Marii. Wszelkie i Bieleckim w rolach głównych. \ Lewandowskich, którzy popisują się w tal'tcu ani przyjm~wać podwładnych, ?o st1;1żby. <_Jod~. 
zabiegi okazały się bezskuteczne i dzieci:na . I akrobatycznym._ . : . 21-ta. ~przyia a~tystom, P?dro.zom. I pny1ażm. 

ł sprawców został zatrzymany. Policja czyni za- i Reszty progr~mu dopelnia~ą występy tan;;e- Pó~meis~e. godzmy zapow1a~a1:i się znowu go-
zmar a. . . . . . . . rek: Leszko, Ag1 Renee i Kohn. Program odby- . 1zeJ. Na,ezy •wystrzegać się zatargów z do-

biegi. c;lem uięc1a pozostałych z!odz1e1 1 ode- J wa s'e na piękn'e urządzonej sali, oświetlonej mown :ka.mi i we ~s.zystkich .~prawach dz:~tać 
,,... KRADZIEŻ TOW AQU. bra_nia towaru. barwnem światłem neonowem. Sali tei mog!y~ Przezornie. Oczekuią nas takze przykrości w 

Hauke Paweł, zam. w Kaliszu przy ul. Gór- by pozazdrościć nam neielegantsze lokale za-1 związku z osobami p!ci odmiennej. 
noś!ąskiei Nr. 13 zameldował w komisariacie RF F'ERTUAR KIN. g;·aniczne. Dziecko dziś urodz:me - ambitne, żywe, o 

· ć- Dziś w poniedziałek, odbędzie ~·e- o 5.15 bogatem życiu intelektualn~m. zamiłowane do 
P. P„ że nieznani sprawcy na szosie pomiędzy 1 O;:i WIATO\Vr : - „Powrót frankensteina". iaji z pełnym programem artystycznym. _Jutro pracy peda.!Fo~icznei, dąż.y _do zdobycia sla.wy 
Łodzią a Pabianicami, skradli mu z samochodu j NOvVo::;cr: - „Ordynans". wsp:ir.iala zabawa, połączona z Jicznenn n;e- brak energJI 1 stanowczos.;1, oddane w przy. 
ciężarowego kilka sztuk towaru. Jeden ze LUNA: - „Walczę o życie'•. srctlz1ankami dla publ'czności. iaźni. . 

Wl!łtii!llW ;w 

Oslalnie dwa dni ANONS! Następny program: „SING-SiNG". 

Córka Generała Pankratowa 
' 

w rolach główn.: Kazimien Junoua Sfąpow,skł, łłora łłey, Pla~ia Bugda, Franciszek Brodnicwict 
DZIS PORAZ OSTATNI! ANONS! Następny program ,Kryzys skończony', w roli gł.: PREJEAN· 

Po raz pierwszy w Łodz i dawno niewidzian i królowie humoru w filmie najnowszej produkcji- oryginalni 

PAT i PATACHON 
jako ,,BEZDOMNI" 

;:~~~~=~-=~~~:-. •• N:ad~p~r~oigr~a~m~„PIESiq- PTASZKÓW" w kolorach oraz tygodnik dźwiękowy. PAT. Passepartout bilety ulgowe nieważne. 

DOKTOR 

H. Sz11111achar 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i świeta od 10-1. 

DOKTÓR 

Mikołai HornUein 
AKUSZER JA, 

CHORORY KOBIECE, 
RZGOWSKA 5 

(wejście Sieradzka 1) 
Tel. 223-06. 

LEKARZ-DENTYSTA 

· F. Kopciowska 

Dr. Jan Polak 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALLERGICZNE. 
Gabinet Blektro i światl0Jecz11icz;, 

ul. NAWROT rtr. 7 
Tel. 164-21. 

rodz. przyjęć 5-7·'-"-

l:l•I!E!•lm 

;;:~. ,!'~!~~y~~!~! "r ROJ TER 
1 płc1owycłr. U • 

Cegielniana 11, tel. 238-02 ~hori ~~~~·v'1i~:ów 
od8-12i od 4-9 w niedz.I swięta od 9-1 łl AR UT O W I CZ A 24 

Tel. 262-61; 

or. HENRYKOWSKl--Przyjmuje o~ 3-9 wie~~·--

specjalista chorób skórnych, Dt. bUd\Vlk Pl\laK 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. CHOROBYSK6RNE 

od s-11i6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 i WENERYCZNE 
NAWROT 7, teL 128-07 

Dr.ID@~.H. LUBICZ __ od_10-_12_1_s-_1-e_i. -

Spec. chorób sórnych, wenerycznych DR. MED. 
1 moc~~~;~~Uycb. J A K O B S O N 

CEGIELNIANA Nr. 7, t~lefon 141-32. CHIRURG 

Dr. NITECKI 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE-
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. 

W niedz. i święta od 9-12 w pol. --LECZNICA . PIOTRKOWSKA 294 

przy przyst. tramw. pabjan. 
2 razy dziennie przyjm. lekar.,:e we 

wszbstkich specjalnośc" ach. 
GAB NET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz. 
PORADA 3 ZL -

SZKOŁA tańców prof. r. Wilczka, 
Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza 
bezwzględu na zdolności, wsze!-
kich tańców salonowych, nowoczes-
nych i wieczorowych, 18 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od powróciła. Przyjmuje od 9-3-eJ, 
GDAŃSKA 37, t.el. 232-55 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122·89. 

MIGRENA, NEWRALGJA Przyjmuje od g. S.-:10, 12-2, 5-8 Y/. Spec. chirurgia kostna. 
~~edziele i ~~~ 9-11 rano. DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa ) 3-5. Dyskrecja. AJ. Kościuszki 41, pr. 

GRYPA, PRZEZlt;Bl!:NIA 
'B 0 LE ·: " ARTRETVCZNE1 
5TAWOWE,l'i05TNE ;T.P. 

--- . -

Poradnia Wenerologiczna Dr. W. BALICKA 
of. parter, tel. 170-18. 

._... ____ .. __, 

ZAKŁAD fotograficzny „F'otorys" wt. 
DR. MED. 

At Koociowski ŻĄDAJCIE 01\YGINALIWCl-I P~OIZ~ÓW 

ZEZ:N.FABR.KO Ci UTEK 
SPFllZEOAJĄ APTEl-<1 

Piotrkowska 45, tel. 147-4ł SIEl'IKIEWICZA 52 (róg Nawrotu ) L. Laks, Al. · Koś~iuszki 22 (Piotrkow:-
ska 79). WykonuJę zdjęcia przepisowe Lecz. chor. skórnych I seksualnych. Nt. teL 194-0a. 
do Ubezp. Spoi„ matrykuł i t. p. oraz: 

POWRÓCIŁ 
GDAJ\JSKA 37, tel. 232-55, 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. Choroby s;.lrne I weoeryc;:ne 
Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 przyJmuJe kobiety I dzieci od 12.4 5 wywołania i kopjowania. Spec. arna-

+orskie. Ceny niskie. 

" ZGUBIONO dowód osobisty na na-
zwisko Wróblewski Peliks wydany w 
Zgierzu, Łęczycka 18. 

KA~fl~~l( ~AM~Klf 
na sezon bleiący 

poleca Salon Mód 

,,HEl,ENA„ 
9 Zawadzka g 

Wejście p. bramę 

przyjmuje od 7-8-ei wiecz. LEKARZ - DENTYSTA 

D-ok-tór-T RE p MA N 8. NUSBAUMOWA ~~~!~!~~~t~eóie~fnoyn~ D~~o!c~0CZ1 c~o~o!'v il 
specjalista chorób wenerycznych, pprzyojmtujekood W10-s1k1 aod56-1-8 p~,~01. ZAWADZKA 1 " 

skórnych. moczopłciowych I r 121•23 122-73. KOBffCE. 

Z d 6 1 I cz:ynmi od 9 rano do 9 wiecz. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. · a WS Z ł\a 2~4-12 ------- PORADA a ZŁOTE. przyjmuje codz. od 10-12 I 5-8 wiecz 

8-12, 2-4, 6-9 wiecz. LE cz N I c A OMEGA - -J-N~A ·o-EL.. Dr. Med. WŁODZIMIERZ 
D~ MED. Ci 1. o w" A 9, tel. 142-42 Dr „AD•i&·wic• 

· Przyjmują lekarze we wszystkich spe • • „ a „ 
U TAUDEf\IHAUS cjalnościacb. - Gabinet dentystyczny. AKUSZER-OINEKOLOCi Specjalista chorób 
~··· g ~ Analizy lekarskie, zast1zyki. Roentgen ANDl07EJA 4 T.elefon uszu, nosa, gardła i krtani 

AKUSZER - GINEKOLOG lampa kwarcowa. H L · 228-92 Lódt, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-Z6 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 PORADA 3 ZL01E. przyjm. od 10-12 i od 4-8 w. Przyjm~je od 4 do 8 wiecz. 

PORADA 3 ZL .„- do 2_15 i od.6:::::8-el.___...,, ----- -------------

. orzy.jmuie 8-10 r„ 4-7 w. .. --------·--- --·------· . --- ----·~· -----:::_! --'"=·-- _ ! --•· - -"··- --·-·-·- ·-



e adacia Cracovii! 
Ruch zdobywa ponownie tytuł mistrza Polski 

Łódi, 18 lis topada. ze strzału Lisa, następnie w 40 min. Me.t· 1 mniej nie ustępowali ~ospodarzoxn, mieli został kontuzjowany, wobec czego w~r· 
Wczorajsza niedziela na zawszę za- ias wyrównuje. nawet lekką przewagę i zdobyli prowa- szawianie l!rali w 10-kę, zaś pod koniec 

pisa~a z~shml~ w kron!kach dziejów pił Po zmi·anie pól, w 3 min. Warta zdo· 1 dzenie przez Króla. ! nawet w 9-kę, bow:iem Drabiński został 
kai ·~· .wa polsluego. Fatalnie puszczona bywa drugą bramkę prze.z Szwarca. -W W drugiej ?Ołowie nasta.pił zwrot na · usunięty z boiska. Cały mecz upłynął 
przez bramkurza Pawłowskie~o na me· ~ minuty pótniej, Po~oń znów wyr6wnu korzyść Wisły. Po wyrównanej bramce · pod znakiem olbrzymiej przewaJ!i SJ·ar· 
czu z Ruchem bramka zadecydowała o ie przez Matiasa. W 12 minucie, Warta Chabowskie.110, Wisł·a strzela dalsze dwie barni, dla której wszystkie bramki do 
degradacji z szeregów ligowych jednej z strzela trzecią bramkę przez Szerfkego, bramki przez Sołtysika i Chabowskiego. ' przerwy strzelił Riesner (w tern jedna. z 
najstarszych drużyn piłkarskich w Polsce iednak i tym razem w 20 min. wyrtliwnu· Teraz LKS. strzela dru~ą bramkę przez ' rzutu ka.rnego), zaś po przerwie, d~lsze 

Cracovia, która w dniu wczorajszym je Matias. W O$Łat.nich 20 minutach War Lewandowskie~o. Pod koniec, łodzianie pięć: Woźniak, Skóra, Pazurek I, Joiksz 
już definitywnie opuście musiała szeregi ta dopingowana ~łośno przez 5 tysięcy opadają na siłach co wykonystuje Wist.a i Riesner. Sędziował p. Dro-żdż. 
ligi, tej ligi, której była założycielką i I widzów, zdobywa się na niezwykły wy· i zdobywa bra.mkę przez Artura. J 
jedną z najlepszych reprezentantek ma I siłek i uzyskuje zwycięstwo dzięki dwutń . WARSZAWA. - Sląsk-Polonja 3:l 
bo.daj największe zasłu~i w sporcie' pol· I bramkom, . strzelonym w 26 i 42 mln. . G~rbarnł~Le~~a 8:0 (3:0). Mecz .od- i (~:1). - Pol?,ni·a nie mając nic do stra·ce•· 
sk1m. Ona to rozsławiała przez szereg przez Słomiaka. I był się bezposredmo po zawodach Wisła ima, wystawiła skład mocno rezerwo·wy. 
lat imię nasze~o piłkarstwa na boiskach 1 ŁKS. - Le!!ia grała b. słabo, gdyż wystą I Slą.sk był zespołem lepszym i wv!!rał za• 
z~granicznych, z~a1!ając się z powadze- KR~KóW. -. \Yisła-ŁKS .. 4:2 (0:1). '. Piła ~'! skł~dzie rezerwowym, iedyn~e z · służenie .. Bramki dla Sląska z.~obyli: Bry 
niem z czołowymi zespołami środkowej ŁKS. mimo porazk1, pozostawił dobre Wypi1ewsk11n, Szallerem i Cebulakiem. ' ł,a, Kula i God, zaś dla Polon11: Cebt,Iak. 
Europy. wrażenie. Do połowy, łodzianie bynaj~ Na dobitkę, w drugiej połowie Szaller Sędziował p. S:tnaide.r. · 

Dziś, mimo że spadła ona do klasy •••0••••~•9••t1e••••• 0 •o••••••••••••••• •••••~&$•••~ ••••••••••••••••••••• 
okręgowej, jest ona nadal jedną z najlep· R _. 1' b k 
szych drużyn polskich, o czem zresztą e-.ran„ o or a · 
najdobitniej świadczy fakt uzyskania W1J ~ · 
wczoraj wyniku remisowe~o z zespołem, . . 

;~~:,1:izieriy już drugi rok tytuł ~strza Mistrz Polski Młsłurewłcz pokonany przez łodzianina 
Cracovia spada z ligi a pozostają w I lódil, 18 listopada. w pltl"WHorzędnel formie, cze110 naJlepszr?m po· z malą bodaj przewag4 Młslurewlcta r.tJęł na-

niej ze9poły, które jej pod każdym wz~lę I - Czekałem Ila tq chwilę do,6 długo - m6· twlerduniem był zreut11 fakt, w laki sposó'b po- stęFnie inicjatywę całkowicie w swe tęce, by 
dcm ustępują, walczyły natomiast z więkll wi Taobrek po zwycię3klel walce z Mlalurewl· konał on Mlałurewlcza. Walka ta była ewene- w trzeciej rundzie panować Jut niepodzieln.ic n.a 
szem łZCZęściem, ozent - musiałem mu ałę bowiem trewatliować mentem meczu l.K.P. z Sokołem poznańskim i ringu, W rundzie tel poznaniak był jui bliski 

Mlmo degradacji Cracov'i i t , za porażkę, doznaną w Poznaniu na mlstrzo• ro:i:palila do 01tatec1nych granic publiczność wyliczenia, a Jedynie swel rutytiłe 1 wytrzyma• 

0 nie) zawsze będziem 'akoJ ~ !~i: ~za~l stwach Polski. Omyllll llę cl, kt6ny •~tlłl, przepełnlafąc4 widownię domu śpłevr'1k6w,. w łoścł zawd1lęcza, te puegtał tylk6 Ila pdttkty. 
reprezentantce słyn f ~ k k) . P kl ie nckaut ten wyko6c1ył mnie. Przeciwnie u-1 którym pormz plerw!IZy odbyły się z11w"dy pię· . W zespole łód.&klm wyr6tnlli się poaatem 
ły piłkarskiej stwo n:on •8 ows lCJ sh 0 brałem się z podw6Jn4 enertllł do pracy l d1lś 

1
,cłarakłe. Takiej walki i takiej reakcfi publicz- Chmielewski I WC>inłaklewlcz, którzy rnietl jed• 

wank6w Cradovii Zr ś pei p~rzez, :k,YC ~· czuję się :tnakomlcie, nołcl lód1 już dawno nie miała. nak słabych przeciwników oraz SpodenkJewlcz, 
p. Kotapką, Kałużą 'Cikowskf:1 ~:1' :~ Taborek nie przesad~•· Jest dzłti doprawdy Taborek po pierwszej- rundzie wyrównanej walczą~y. z wcale dobr~ Lambtyslaklem. 
JingJem, Gintlem i i~nvmi na cz~le. pe • • •••••M• •••• ••••••M„•••• tł•••••••••• •••••••••••••e+. ~• Gosc.1e .poz.napsoy, 11umo pr~egtan•I :rapre· 

D iś ł z. • ' St bł I K ' J de 1 I zentowah się 1ako dobr.y wyrownany zespół, I.' wraz Z Cl ym tt~late1n spOrlO· a \V 
1 1 1 

e ft warszaw an n mający swych najlepszych irawodnik6w w Ja• 
' zyozym Cracovłł raknaJ ·bsteł!o VI I t kl I t r nowczyku Mishirewłc-zu Peli i Dankowskł111 

'PO'!l:tu do szere~-aw 1 i. el n ej n1e ł'f1'S t ł''ria najb i!$zym meczu m S rzows m Z P e 5 o icy Pn:ybytshl nie m6~ł wyk:zać awej łormy apowo~ 
wy .ata IObie przecież nikt lej egzy- lódt, 18 t.i-tolla .:a Warszawa,' 18 ]istopada„ du otr:tymanła punkt6w walkowerem. 
stencfl, ' Stabl fest dziś Jakoś dziwnie rouadowuny, DecyduJl\CY 0 tytule mistrza stolicy w p !ęś- W poszct.11t6lnych walkach uzyskano naslę-

Ten .sam mecz, który zadecydował o Ma po temu J:ik • :.? 111.naui.: 1111w•nty n kt1i• clarstwle mecz zakończył się zwycięstw~m "'Ul"'ce ""'olkh Pela zwycięz'ył pr~e· dv1k-al1'• 
I eh kl 

rych opowlau::i nam I Skody w stosunku 9:7 w spotkaniu z Polonią. „. ... .. , „ „ , " 
~·· . ubu kra~owsk1eji<>, , przyctynił ' · t '4 Kryński (P) zdoby ł punkty spowodu braku fikację Barlniaka .w trzeciej rua.dzle &a nleczy-s1~ tez do zdobycia tytułu mistrzowskie• . - 1'areszcle będę niógl s ę znów ukaza„ w przeciwnika, Czortek (S) pokona! na punkty st~ w:dkę. Jeowczyk (S) pokonał przez tech• 

d p dot h . rmgu, Ila co cz~kałllnt t~k . dawno. on.ogdał I Welmana, Kozłowski (S) pokonał Maleckiego, 
"'.o r:tez. , yc czas~ejfo m1str~a .Ruch nadeszło ,yreszcle zwoln1e111e ze stoleczrtel 1 Bąkowski (S) zremisował z ł..ukasiewlczem ulczne k, o. w drugieJ rundzie Adamczyka. Spo-
kt6ry dz1ęk1 remisowi, wyprzedził Pogoń Makkabl, którą J)rosll~m o to natychmiast po Seweryniak (S) pokonał na punkty Janczaka' denkiewlcz (I. K. P.) wypua.ldował Lemb.i:ysla· 
lwO\yską jednym , punk~em. L~owianie powrocie z Palltt1tYnv, al~ bezskutacznte. ()nu• Pabisiak (P) pokonał na punkty Matusżewskie~ ka, Woinłakiewłcz twyclęiyl Zwłerchow1kle• 
bowiem! prze~ral1 s~61 ostatni mecz z tdal też Jeszcze pot111isał„ttt zf.łoszeme do l~P. 110, Posmyk (P) wypunktował Chojnackiego I przez k. o. w drujllel rundzie. Taborek pooknał 
WartlJ l zadowolf~ si~ musieli wicemi· w które10 barwacla wyatąp ę łut w nalbi Z.· 1 Garstecki (S) tiokonał na punkty Widzlńskiego . na punkty Mlsłurewfo.ta, Chmle'tews'·i ....,„rał tr stych zawodllch '!' Wara~awle z Wauzawl11n• Oodnym !)określenia last fakt, że w zespole ,... ·· 1• 
S iostwem, , li.a względnie tez w n:c.:zu o drużynowe na·• i Skody, który zdobył tytuł mistrz.owski jest ie· :t Dankowskłm przei k. o. w dru4łej rund1ie. 

Shln, ta1?eb pr~edstawia l~ę po me• str7ostwo Po~skl. TNnut~ Jut od dl~ts:Hgo den„. warszawianin reszta to zawodnicy z ob· P~zyhylskl (S) uzyskał walkower apowodu ud· 
ciac:h medz1elnvc:h Jak następu1e: czasu pod Ok!erit nasz.110 trenera olln!Ptlsklego j cych miast. ' w&gł Białeckiego l wren:cie KreRc pokonał os 

Klub Gier Pkt. Br. amy Sntltha l c~ułę •!ę _obecńle bard10 dobt!ł. z tego samego cykiu spotkati. o drużynowe punkty Ro.towskleAo, 
Co tu Jednak duzo mowić, Ja czekajmy do pler· mistrzostwo odbył się mecz CWS - Gwiazda 5 5 

1) Ruch 20 26 37126 wszego meozu, który oby był SaknaJwcześnl•ł 16:0 walkower swwodu niekompletnej drużyny Mec& ukończył się zwycięstwem łodzian 
2) Po,!oń 20 25 55:31 - kodczy Stahl. Gwiazdy. W meczu tym Rotholc wystąpi! w 10:6. 
3) Warta 20 . 24 50133 Pi•Sclarze Hakoahu wadz~ t>lórkoweJ I ~okonał na p~n.kty ~!111echa.. Prowad14cy watld p. Słablak dał tlę pozna6 
4) Wisła 18 20 47:36 „ Mistrzostwa staltcy zostały iuz ukonczone 1 jako iędzia fatalny, puen:kadtafęoy jedynie ta• 
5) t. K. S. 20 20 30:34 zwycl~taJll W KBllSZU na ostatniem miejscu znajduie się Gwiazda. wodnikom w prowadzeniu Mrmalnel walk!. Na 
6) Śląsk 19 20 32140 Ló<U, 18 listopada. Znakomjty start WIMY uwagi, jakie otrzymywał ÓD po każdym błędzie, 
7) Garbar11ia 19 18 36:30 Po eskapadzie Hakoahu do Kalisza obiecywał I t . a było ich aż nadto, od konlłsarza ..,.działu sę-
8) Warsiawianka iS 18 28:32 sobie naiwlęceJ Bllbaum, który szykował się W m S rzastwach :iapajralczych cblo'Wskiego, tasłuiyl napewno, lepiej byłoby 
9) Le~•a 20 18 32:46 ?tarann!e do walki i Pietrzakiem." Do walki tei . Żesżłoroczny mistrz zapaśnicz~r olrn~zu jednak, b'f polilerał odpowiednie nauki przed 

~ ied.nak nie doszło spowodu d.ecyzJt lekarza, któ• WIMA. ndebiutowal 11 '.e:twykle udatrtic w te-
10) Craco\'ill 20 17 34:34 ry uzna! wrzody, jakle się Bfibaumowi utwo- goroczttych mistrzostwach, zwyclężajqc wy- walkami, a ni• w ol!la11ie kh trwania. 
11) Polonia 20 8 18:57 rzyt;y na ręku za przeszkodę w stoczeniu spo- soko swego najgrotnieJsr.ego obecnie t>rtec1w-

Krótkie relaicie z meczów wczor11ij- j tkaR.ia. k ń 1 . . tw 1 d . w nika I, K. P. 
szych, claią narti obraz przebieitu gry: stosu~k~ ~~5•0 ~izy~~~r:wri;1~~ek::i1t~ z~~lka nair~ ~~rzsg5~~a~~·Mi:d~~e%żw~feś~i~y: s~~ Lechja i K.S.Z.O. 

Wdowitisklego z Aniołą iakończ~ła się remi• t h . d ub•ega1• I 
Wie\kle Hat.iduki. - Cracovia-Ruch 

kartę i grała t niezwykłą pasją i b. ostro 
kartę i gra.a z niezwykłą pa.sją i b. ostro 
Obie bramki pa,dły jut w etą.gu sześciu 
minut gry. W trzeciej minucie, prowa·dze 
n:ie zdobył dla Cracovii Malczyk, lecz 
następnie w trzy minuty póiniej, Ruch 
wyrównał przez Kubisza, przyczexn winę 
ponosi tu Pawłowski, kt6rv winien bran1 
kę obronić. 

Następnie obie drużyny ~rają b. am
bitnie, nie są jednak w stanie zdobyć de
cydującej bramki. W clru!!iej połowie, 
zaznacza się coraz większa przewaga Ru 
chu, lecz Cracovia b;oni się rozpaczliwie 
i udaje i~j się utrzymać wvnik. Sędzi<>· 
wał b. Retti~. krtywdząc wvraźnie ze
spół krakowski. 

sowo. Wyttikl s"otkat\ był„ następuJące·. uto. proce11 ac 1apewmone portowrte z obycie ty- , ... ! El o prawo „ " 11 tulu trtlSttzoWsklego, Walki „ I( D 
!ender (K} zwyci~ża wysoko na punkty Nlsen· Na wynik 18:5 !łożyły się następujące l •· • • • 
bauma, Gotfryd Ui) wypurtktował Szraltera. walki: Lódź, 18 11stópad1i. 
Wolfowicz (tt) zwycięża Zimniaka, Białystok w "'"dze ko". "'i'ehler (JYP) pi· z..,ar•.ił na ,.. d 
(Ii) b„ k„• g ń k A l ( ) wci „ 0 " _„ ro anii przet nas wczoraj wiadomość o w••· 11e na pun •:r zyma s ieao, nlo a K punkty t Dtewiczem (W), w wadze p:t1rkowei " remisuj~ t Wd.owit\skim, Waldrnatt (H) twyclę· Kawał Cz. pokona! w 4 trt. 115 sek. Pawlie• hiku losowania drużynowych mistrzostw Pol· 
ża przez technicz.rte k. o. w 1-ei rundzie Mar- skiegd OKP), w wadte lekkie! Kawa: Wł. (W) ski w boksie uzupetn1ć naleźli' w ten s!1osób, że 
czak!• •etą• grają W plłktl t>okonat w 3 min. 35 sek. Skoneczkę (IKP) w do grupy, w której znajduje się TKP dolo.sowa-W '- Wadze t>ó!średrtiel Domański (Wima) nowopo- na została również obok KSZO lwowska Le

zy~kany zawodnik z warszawskiego Poczto-' chia. 
na boiskach ł6dzk1Ch wego PW. pokonał na punkty Jagodt ińskiego z i L hi l<S . . . 

OKP), w wadze śred.nie! Jakubowski OKP) , . es?o r ~c . l i ZO sPotka1ą się luz: na!· 
Lddt, 1!1 Ugt<>J):lda. zwyciężył na punkty łiinca (Wima), w wadze blizsze1 111edz1eh w Ostrowcu, a dopiero zwy• 

Mimo flrzerwanła mistrzostw okręgowych pólciężkieJ J:lytlik (Wima) pokonał na punkty cięzca tego spotkania zmierzy się z ll<P rtaj• 
szereg drużyn rQzgrywa w dalstytn ciągu sl)o- Tomczyka (ll(P) I w wadze c i ężkiej Cymer prawdopodobnie w dniu 8 grudnia 
tka11la towarzyi1kie. Równie! i w dniu weto- (Wima). pokpnał. w 2 trtin. Ślickiego OKP). Zespól który przeira w rtadchodz c hie• 

8ęd21ował na macie t>. Berger. . ' . ą ą 
rajszym odbyło $łę kilka takich sJ)otkań. Po meczu instruktor Szczeblewski z war· dz i elę odpad.ma od ~alstych walk. 

W pierwstetn t nich WIMA pokonał ~we- $~Wskiej Legii zademonstrow11ł praktycznie 
go dtlelnlcowei:o rywala Wldtt!W w stosurtku nalnow~zĄ technikę w waikach. 
2:0 (1:0). bedl\C zespołem leJ)sZYtń. Bramki Odczut .dr. M1"chałow1cza 
dla WIMY zdobył Boten. • . kc lejowe w Niemczech 

&O procent zniżki 
POZNAJ'.\J. _:_ Warta-Po~oń 5:3 (1:1). Na przedmecr.u Juniorzy Widzewa t>okonall ł.6dz, 18 listopada. Wszyscy zagraniczni uczestnicy i 

Mecz nictwykle zażarty. Początkowo ~o iunior6w ~I~Y w sto~unku 4:0. . V! d1~u wczor~jszym odlbył się w sa~i kin'l I widzowie zimowych Igrzysk Olimpij-
i<oń była zespołem lepszym, następnie I w \abiamcach zaś PTC spotkało tnę z au- I ,,Raik1~ta w. lodzi odczyt znanego dzi ałacz:\ I skich otrzymają 60 proc. zni żk~ na 
stoonioi•:o W arta roze.grała się ~ ?'Pano- rzą, ktorą poko~alo w st~su~ku 4:0 . . Butza dr. M~chałow1cza z Wa.rszaw:, na temat „~ele i ! wszystkie linie ; klasy poci~gów nie
wała boisko. Do 25 n~muty ~ru~leJ pcło-

1
za.gra !~ spotkame to słabo 1 .me pot~af1ła sta- z~dama sportu robotmc~ego '. Odczyt c1 es~ył i mieckich - osobriwvch i pośp ies:rn ych 

wy,. stan m.eczu brzmiał remisowo 3:3.:- w~ wK1ększegok.opKor\ Bra:k
1
1 ~dobyh:kM!lcza- i' kię dutem zt.lntereaowamem 1 był bardzo c1e·1 - ·- pod warunkiem.. ż e zatrwrnC1i·\ s ię 

Prowadz~ue .zd01bvła ~arta w 32 m111. re • rzyniuc 1• u owił l\OStow& l • tVf'y. w granicach Rzeszy c0naj nrn icj 7 dni. 



• 

Str. 8 

~ 
umorek 

Na przyjęciu u państwa K. córeczlts- pani 
domu, uważająca siebie za przyszłą gwiazdę 
opery, odśp:ewała kilka szkaradnych pleśni 
przy akompanjamencle jakiegoś planisty, cier
piącego również na nieuleczalną manJę wiel
kości. 

W pewne! chw'.ll Jeden z gości zwraca się 
do swego sąsiada: 

- Przepraszam pana, czy pan nie wie Jak 
się nazywa ta pleśń?„. 

- Która?„ Ta, którą odśpiewała śpiewacz
ka, czy ta, którą odegrał akompaniator? 

** * Nowozaślublenl młodzi państwo A. oglądają 
otrzymane prezenty ślubne. 

- Wiesz, mola droga - zwraca sle mał· 
żonek do swej połowicy. - Ten serwl~, Jaki 
otrzymaliśmy od ciotki Barbary nie musi być 
z prawdziwe) porcelany.„ 

- Skąd wiesz? •• Znasz się na porcelanie? 

.N'2 322 

Abisyńczyey koneentrnją wojska I Wytazd króla 
Jerzego II z Londynu 

- Nie, ale zJJam dobrze ciotkę Barbarę„ I 
""** Król Grec]i, Jerzy II opuścił Londyn, 

Nędza przydusiła pana Karola, więc zabrał · • • dl d · s' do o c'i Widzimy go na się do sprzedaży odkurzaczy Właśn'e n Oddziały abisyńskie ze sztandarami koncentrują się na froncie połnocnym, a u a1ąc tę re l • 
wia na kupno tego nlezbęd~ego w ~osp::~: wydania decydującej bihvy włochOm. stopniach wagonu w chwili odjazdu. 
stwle przedmiotu Jednego ze swych dawnych .lllllll!lllllllllD lll!l!lllYljl@llllllllllllllllOllll!llllllllllllllllllllllllllllllllilllilllilllH!IUllll!lii!ll l\llllllillll!!!ll\llllllllllllllllllllll!lllnJl/llHllJUllJP. 

1 m~~R~ ~~ h~ak•~dz~d~a•••.••••Y••••••••••••••••••••••••• 
pana Karola co do niezbędności posiadania od-1 . -· ~ Bokse.r-wielkolud 
kurzacza. p 'd' ł d • • F J• 

- Niech pan kupL„ _ namaw!a pan I(arol. OWO Z W po U OlOWel ranC I 
- Taki odkurzacz zawsze przydaje się„.,. 

- Na co?.„ 
- żeby naprzykład odkurzyć meble„. 
- Nie, panie, Ja potrzebuJę wykurzacz.„ 
- Poco panu wykurzacz? 
,.... Żeby pana stąd wykurzyć! 

•*** 
DwaJ lekarze graJą w szachy, W pewne! 

chwili Jeden z nich pomrukuje pod nosem: 
- Phi„ phi„ phi„ phi„, no, widzi kolega, 

że Ja Jednak nie Jestem takim fuszerem„ Jed
nak udało ml się uratować tę damę„ 

- Kolega ma szczęście.„ 
- Dlaczego? -"ł 

,...... że to nie była kolegi pacjentka.. ~ 
•• •*• 

Ferdek I Merdek Idą ulicą, 
- Strasznie Jestem głodny„. - powiada 

Ferdek. - Forsy też wiele nie mam. .• Cobł' ta 
kupić tanl~go, żeby się nasycić? ... 

- Radzę cl kupić ciastko z kremem.„ - od. 
powiada Merdek. 

- Praier!„. Słyszysz, że Jestem głodny Jall 
wilk!„. Cóż to znaczy dla mnie ciastko z kre· 

? . mem.„. 
- A Jednak nic tak nie syci Jak ciastko z 

kremem„. Wiem z własnego doświadczenia.„ 
Pewnego razu też byłem straszliwie głodny, 
Wstąpiłem do restauracJI na kolacJę„. Zjadłem 
kotlet wieprzowy, popiłem piwkiem, do te~o 
dobrałem sobie kapustę z kartofelkami, zakoń
czyłem kompotem, mimo to byłem Jeszcze głod
ny.„ Więc kazałem sobie podać ciastko z kre
mem I odrazu byłem syty! 

Codzienna nowelka „Expressu11• 

Rumun Gogea Mitu, zawodowy bokser 
jest najwyższym człowiekiem na świe
cie - Jego wzrost wynosi 2,26 metra. 

Wskutek długotrwałych deszczów wylał Rodan w południowej Francji, zale- ••••••••••••••• 
;wając wsie i miasta. Oto widok jednej z ulic Avignonu, zalanej wodą. .„ •• „ ... ••v•-•••'9••••-•-

il1i1Jt11111111111111111111111111111111111111111111111111nnmm11111111w1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m 

Nieście pomoc najbiedniejszym 
llllllllllllllllllf lll!llllHllilJl!llllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllllllllffllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllil: 

Rozmowa dwuch sąsiadek na schodach: 
-•Co tam słychać u kochane! sąsiadki?.„ 

Czy panna Weronika prędko zamąż wyjdzie? 
- Pewnie t:.>k.. - odpowiada druga ma

teczka. - Wyprawę iuż ma, przylaciela domu 
również, tylko na męża czeka.„ 

- Zdaje się, że ws1zyscy wątpią w nic wrócę - po1wiedział. 

Hsiql~, t:zg złodziej 
I Jack Hwpton mówił dailei: 1 - Ostrzegam, że ·l!dy wyjdę, więcej 
szczerość moich słów. A iednak. powie- Gdy pakował biŻ'Uterję były pewne, 
działem prawdę. Jestem Charley Da wis, 

1 

że po pi.ętnaistu minutach znów będą 
a że jeszcze do dnia dzisiejszego nikogo miały na sobie swe kosztowności. 

Hotel „Adria" miał ·dosKonałą oip~ę tyle o nim wiedżiano, ile na początku. nie okradłem, stało się to tyLko dlatego Minęło pół godziny, godzina. 
nietylko dzięki wygodnym poko~om i wy Powoli stał się duszą towarzystwa. że brak mi było okazji„„ Goście poczęli się denerwować. 
kwintnej kuchni, ale też przez specjalny Na wszystkich wyciecz;kaich, na pla- Towairzystwo znów wybuchło śmie- Jacka Hamptona nie było. 
rodzaj gości. cu tenisowym, w salonie i na da!Ilcingu chem. Na twarzy Daisy malowała się roz• 

.W tym sezonie również wszystkie wszędzie Jack Hampton dzierżył prym. Byli iednruk" leikiko rozcza1rowani, że paicz. Dla nikogo nie było taiemnicą, że 
pokoje były zajęte przez elitę angielskie Na placu sportowym nie mógł sobie się tak upierał i ciągle jeszcze nie zaspa kochała całem sercem „lwa salonu". 
go towarzystwa, niemiecką arystokrację znaleźć silnego przeciwnika, a kiedy o- kaiał ich ciekawości. Wszyscy zrozumiei\i, że żairt tragicz-
i framcuską dyplomację. powiadał z niebywałym wdziękiem o Nagle roi~legł się dźwięczny głosik nie się skończył. „ 

Goście po pewnym cza1sie zaznaja- swych niezliczonY'ch podróża,ch całe to- kobiecy. , Złośliwi, patrząc na łzy Daisy py-
miali się ze sobą i twoTzyli ta:k zwane wairzystwo słuchało go z niezwykłem - Dobrze, panie Charley - prze- tali, czy bardziej opłakuje perły, czy u-
kluby. zainteresowaniem. mówiła Daisy Rochdale. - Nie wierzę I tracone marzenia„„ 

Do jednego ~ tatkich' klubów naileżał Tak mijały cudowne letnie miesiące temu, co pan powiedział i żeby pana ( Ażeby nie ośmie·szać się, postanowio 
„lew salonu". i już trzeba było myśleć o powrocie" przekonać, daję panu mój drogocenny I no nie rozgła~Żać zajścia i nie poda wa.: 

Ten przydomek' zdobył sobie po pa- Zanim Jack Hampton opuścił luksu- sznur pereł i proszę pana o opuszczenie 1 go do wiadomości policji. 
ru dniach, a miał do zawdzi.ęczenia sowy hotel, za;prosił swych. nowych sali na przeciąg godzmy. Ufam p·anu bez Za przyjęcie w hotelu musieli goście 
wszystkim młodym dziewczętom i na- przyjaciół na przyjęcie, na którem miał granicznie i jestem przekonana, że wró- również sami zapłacić. 
iwet mniej młodym, które od pierwszego zdradzić swe prawdziwe nazwisko. ci pan po piętnastu minutach i przepro-
wejrzenia chciały ito zdobyć. _ Przybyło bardzo wiele osób z najwy si na·s za te kpiny. Jeszcze tego samego dnia opuściła 

W księdze meldunkowe1 był z.rupisa- twoirniejszego towairzystwa. Mówiąc to zdjęła swoie baijeczne Daisy hotel. · 
ny jako Jack Harn:pion, ale szeiptamo na Przy deserze podniósł się Jac Haup- perły i połoiżyła przed J",ackiem. Auto pędziło po gładkiej szosie. 
ucllo, że pod tym skromnym nazwiskiem fon i roz,począł: Daisy Rochdale była bardzo lubiana I Jechało blisko ·godzinę, ~dy na,gle 
kryie się arysto~raita, którv n~wet . jest . -;- Nie ~ę~ę dłużej ~k'~ywał. mej t~ pr~e: 7ałe tow;arzystwo. ~a zna~ solidar z;wo~ntł.~ biegu. Do samochodu wsunął 
spokrewniony z Jednym z domow panu- 1emmcy. Nie Jestem księciem, 1ak pan- nosci i . zaufama wszystkie kobiety po- się iakis pan. 
jącycn. stwo . przypuszczacie, nawet nie hrabia, częły zdejmować swą biżuterię, kładąc Daisy uśmiechnęła się i zawołała we 

Gdv pr.óboiwano pokpiwać z jego I ani baronem. Nazywam się Chaltey Da- przed Jackiem Hamptonem. solo: . 
nruz.wiska, otaczał sie murem taiemni- wis. Mój zawód - gentleman-złodziej! Były tam zej!arki, pierścienie, łań- - Ale wyprawa się opłaciła. co 
czości i zręcznie kierował rozmowę na Głośny śmiech towarzyszył temu wy cuchy i hransoletki. Charlev? - Gdybyś ty wiedział, jak te 
inny temat, tak, że po paru tygodniach znaniu. Jack Hampton ciągle się uśmiechał. głupie kobiety rozpaczały! 

K t P K O Wydawnl•ctwo Republ1·k~" Nr 68 14 0°P-t:il.-ch ' A.rlmiol«tr:icia• lńclt. Plotrtrn,.,slrn <li!. Tel .\rlmloio:tr:il'ih t?.?-l(, Oll 0 . • • " . " a.a • . • 0Tel. Red.: 127-24, 136·43, 136-44, 189-00. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się, 

za wYdawce . i druk: Wy.dawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialnv: Jan Orobelniak, Łódź. Pintrkowska 49 




